
Sr. 201. Sennik Ul. Piątek, 2 września
Pr»«wifGa/a kwartalna

wtdmí w Poti&nia J“»
Iiiirh pocztach w*n:»» manie«Bego iw AwS^rek 6 (wb- fciranga V»«> 
;irt, ,. Iśfc2 Abteilung II. »• »* *. 
. iunj.b krajach: c«i* |^*»k» « 4« 

t^c*tmî>A pmajlk».

Cena og *>****
«,:«» 16 fcoygiw oi > W «WaMO- 

«o «
od «i-rii*-
hunow-go «run». tUkUmj poJ» fea.

PtwkUd ü» j«k P°lłk'
IxîpUtui*.

Rajchm&nn 1 Frend’ler, w Warasawie nlica Senatonka 22. 
Haasenetein 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAN8KIEGO:
_ R. Kone, w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hambnrgn, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. 8trasaburgu, Btuttgardzi 
Hali n. 8., Hano »erze, Genewie, Kamienicy (Cherunitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze-

_____ ______ Wiednia, Wrocławiu. larjchu. —
— Haras Laffite ł Oomp' w Paryżu place de la liarse -

Poznań, 1 września.

Z bieiącó) chwili.
(Przemówienie ambasadora frabcnzkiego w Londynie, pan 
Waddiugtona. — Wniosek rady jeneralnéj departamentu 
8aone-*t-Loire. — Otwarcie wystawy krajowéj w Filipopoln).

Ambasador francuzki w Londynie, p. Waddin- 
gton, jako członek rady jeneralnéj departamentu 
1’Aisne, wygłosił na obiedzie, danym przez prefekta 
w Laon, mowę polityczną następującśj treści:

„Najważniejszym wypadkiem ubiegłego roku 
jest wzmagający się zwrot ku rzecaypospolitéj w ło­
nie tych stronnictw, które nazywamy stronnictwami 
staremi. Faktowi samemu zaprzeczyć nie można, 
ciekawem byłoby zbadanie przyczyn zwrotu. Otóż 
szukać ich należy przedewszystkiem w patryotyzmie, 
a następnie w zaufaniu do armii i w wielkim alian 
sie, równie pewnym, jak popularnym pomiędzy nami. 
Francyw stała się jednym z główuych czyuuików, 
zapewniających Europie caléj niezrównane dobro­
dziejstwo pokoju.

„Nie można pominąć milczeniem interwencyi 
Stolicy św. Papież, proklamując stanowczo i jasno 
że interesa religii nie są solidarnemi z pewną for­
mą rządu, uspokoił umysły szczere i wierzące, które 
dotąd nie ufały rzeczypospolitej i odjął starym stron­
nictwom najniebezpieczniejszą broń, którą walczyły. 
Rzeczpospolita powinna mu być za to wdzięczną.

„Jeżeli ktokolwiek przyczynił się do tego szezę 
śliwego położenia, to z pewnością prezydent rzeczy- 
pospnlitéj, kochaj i czczony we Francji, szanowa­
ny i ceniony w caléj Europie.“

Prefekt miejscowy, w odpowiedzi na mowę p, 
Waddingtona, zaznaczył, że ewolucya dawnych prze­
ciwników rzeczypo8politéj na korzyść téj ostatniéj, 
pozwoli machinie parlamentatnéj dokładniej funkcyo- 
nować. Byłoby to istotnie bardzo pożądane, ale 
pierwsze miesiące od czasu dokonanéj ewolucyi nie 
zapowiadały podobr.éj zmiany na lepsze.

Rada jeneralna departamentu Saone-et-Loire, 
odznaczająca się aiepodejrzanym „antyklerykalizmem“, 
przyjęła wniosek, wzywający rząd, aby spowodował 
wszystkich urzędników do posyłania swoich dzieci 
do szkół państwowych.

„Journal des Débats“ powiada o tem postano­
wieniu: « „Nie po raz pierwszy rząd j -st wzywany 
do wmię<zania się do życia familijnego urzędników, 
do czuwania nad ich opiniami, praktykami religij- 
nemi ich żon, dzieci i całego otoczenia. Niektóre 
dzienniki zrobiły sobie specyalnośó z tego rodzaju 
szpiegowania, od którego najwyżsi dygnitarze pań­
stwowi nie są wykluczeni (Carnot 1 Przyp. Red ).
N e przypominamy sobie atoli, aby jakiekolwiek ze­
branie urzędowe domagało się urzędowego potwier­
dzenia tego rodzaju inkwizycyi.“

Otwarcie wystawy krajowéj we Filipopolu w 
niedzielę stało się nową demonstracyą polityczną, 
ważną dla Bułgaryi. Najpierw zwracaj uwagę 
to, że przedstawiciele wszystkich mocarstw, oprócz 
naturalnie ajenta francuzkiego, przybyli na otwarcie 
wystawy do rumelijskiéj stolicy i pojawili się w or­
szaku księcia Ferdynanda. Następnie podnieść trzeba, 
że sultan wysiał specyalnego delegata sa tę narodo­
wą uroczystość Bułgarów, a ci rozumiejąc znaczenie 
téj manifestacyi, przyjęli go tak uroczyście, z taki­
mi honorami, jak gdyby witali najlepszego przyja­
ciela i osobę bardzo zasłużoną krajowi i narodowi. 
Potém odbyło się na wystawie śniadanie, do którego 
oprócz księcia, jego ministrów i obcych dyplomatów, 
zasiedli wybitni goście z innych krajów bałkańskich, 
więc z Serbii, Macedonii i Tracyi. Ci goście są 
oczywiście zwolennikami samodzielnego rozwoju kra­
jów bałkańskich, a więc przeciwnikami „moralnego“ 
zwierzchnictwa Rosyl, inaczéj nie przybyliby na wy­
stawę, nie braliby udziału w radosnem święcie na­
rodu pokłóconego z caratem. To, co oni w toastach 
mówili podczas tego śniadauia, brzmialo ciągle jedną 
nutą protestu przeciw zachciankom nieproszouéj 
„protektorki“ Słowian. Jeden Serb gorżkonbolewał nad 
złą polityką białogrodzkiego rząda, który,idąc na pasku 
rosyjskim, doprowadził do tego, że Serbów i Bułgarów 
uważają za wrogów, lubo w rzeczywistości dwa te na­
rody chcą i mogą żyć ze sobą w serdecznéj zgodzie. 
Drugi zauważył, że krzewi my na Bałkańskim pói- 
wyspie panslawizm ma te same cele, z jakimi nie­
gdyś szły z Azyi Maiejszéj zwycięzkie zastępy Os­
manów i Solimanów: zamiast panowania tureckiego 
grozi ludom bałkańskim rosyjskie, — czy gorsze albo 
lepsze, o tem nie warto mówić, bo dość, że obce. 
Inni mówcy wzywali do solidarności wszystkich kra­
jów bałkańskich — tu znowu odezwała się myśl ści­
słego sojuszu tych krajów, nie wyłączając Tarcyi, a 
może nawet pod jéj kieruukiem. Tak to dziwneroi 
drogami chodzi polityka: narody, które się wydarły 
z objęć turę kich przy pomocy caratu, muszą teraz, 
ratując się od tego caratu, zwracać oczy na Tureyą. 
Tę zmienność polityki dobrze scharakteryzował Stam­
bułów, mówiąc: dzisiaj stryczek, jutro tabakierka. 
Do formalnego sojuszu, któryby objął kraje bałkań­
skie razem z Tureyą prawdopodobnie nie przyjdzie, 
ale wspólność interesów żywotnych jest tak wielka, 
że sojuszu właściwie nie trzeba, można powiedzieć, 
że uroczystości filipopolskie są na mniejszą skalę 
kopią tego, co między Francyą a Rosyą odbyło się 
w Kronsztadzie — i tak właśnie trzeba się zapa­
trywać na uroczystość w Filipopolu.

Paryż, 31 sierpnia. Donoszą, że Kardynał 
L vigerie miał niebezpiecznie zachoiować.

Paryż, 31 sierpuia. Markiz Moiés, oska­
rżony o pojedynek z kapitanem Meyerem, został 
uwolniony.

Paryż, 81 sierpnia. Prowizoryczny układ cło- 
wy, zawarty pomiędzy Francyą a Szwajcaryą, zosta­
nie jutro publikowany.

Aix-les-bains, 30 sierpnia. Minister Giers 
przybył tu dzisiaj wieczorem.

Londyn, 31 sierpnia. „8tandard“ donosi 
z Buenos Ayres, że budżet przedłożony kongresowi 
wykazuje 80 milionów piastrów wydatków i 100 mi­
lionów piastrów dochodów. Polityczne stósunki są 
spokojne.

Plaża nie przyjął ofiarowanéj mu teki minister­
stwa finansów.

Londyn, 81 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Simli, że Afganistańczycy odzyskali napowrót 
Kamsan, zdobyty przez Hezarów. To powodzenie 
emira drogo jednak okupiono, straty bowiem obli­
czają ua 400 zabitych żołnierzy. Hezarowi zazna­
czają powodzenie na innych punktach i postanowili 
walczyć do ostateczności.

Petersburg, 31 sierpnia. „Now. Wremia“ 
wspomina o krążących pogłoskach cc do podróży 
p. Giersa do Aix-les-Bains i zauważa, że Giersa 
odwiedzi tam niewątpliwie francuzki minister spraw 
zewnętrznych, Ribot. Wedle wczorajszych urzędo­
wych doniesień, kierownictwo rosyjskiego minister­
stwa spraw zewnętrznych powierzono tajnemu radzcy 
Szyszkinowi. Punkt ciężkości międzynarodowych 
stósunków Rosyi pozostaje tedy, tak jak dawniéj, 
w Petersburgu.

Moskwa, 31 sierpnia. Zoologiczny kongres 
został wczoraj zamknięty. Przyszły kongres odbę­
dzie się w Leyden.

Przyszły międzynarodowy 'kongres dla archeo­
logii i antropologii zbiera się w Carogrodzie.

Spoleto, 31 sierpnia. Król Humb-rt przybył 
tu na manewry w towarzystwie ministra wojny 
i szefa jeneraluego sztabu.

Genua, 30 sierpnia. Według programu kiól 
Hombert przybędzie tu drogą morską dnia 8 wrze­
śnia, królowa Małgorzata drogą lądową. Wieczo­
rem będzie para królewska na przedstawieniu w tea­
trze, dnia 9 września obejrzy sobie wystawę i wie­
czorem weźmie udział w balu, urządzonym przez mu- 
nicypalność. Dnia 10 września będzie para króle­
wska na bankiecie, po którym nastąpi cercie i bal. 
Dnia 11 września odbędzie się przegląd floty. Dnia 
12 września zamierza para królewska odwiedzić pu­
bliczne zakłady i fabryki, a 13 września rewizyto­
wać komendantów zagranicznych eskadr.

Genua, 31 sierpnia. Wszyscy gó nicy w ko­
palniach węgla zawiesili pracę. Dotychczas nie za­
kłócono spokoju. Jest nadzieja, ze bezrobocie zo- 
ftanie szczęśliwie ukończone.

Berno (szwajcarskie), 31 sierpnia. Między­
parlamentarna koDfereucya pokojowa postanowiła 
urządzić stałe centralne biuro z siedzibą w Bernie, 
które będzie się składało z 5 do 10 członków roz­
maitych państw. Szwajcarski członek ma być pre­
zesem centralnego biura.

Berno (szwajcarskie), 31 sierpnia. Między­
parlamentarna konfereneya pokojowa została dzisiaj 
zamkniętą. Przyazła konfereneya odbędzie się w Chri- 
stianii.

Nowy Jork, 31 sierpnia. „New York Herald* 
donosi z Curaçao, że w skutek rozruchów i zni­
szczenia prywatuéj własności w Puerto Cabello, 
francuzki okręt wojenny „Msgon* i hiszpański „Jorge 
Juan“ odebrały rozkaz, aby odpłynęły tamdotąd 
celem obrony francuzkich i hiszpańskich poddaoyeh. 
Niemieckie, angielskie i holendeiskie okręty udały 
się również do Puerto Cabello.

Nowy Jork, 31 sierpnia. „New-York-Herald“ 
donosi z Trinidadu, że powstańcy we Weuezueli za­
jęli Laguayrę. W Caracas panuje w skutek niepo­
kojów zastój w interesach.

Petersburg, 31 sierpnia. Żydzi, którzy wye­
migrowali do Argeutyuii, powracają w wielkiéj licz­
bie napowrót do Rosyi. Zape wiedziano powrót 100 
żydowskich rodzin do Rosyi. Rząd rosyjski stawia 
trudności téj emigracji.

szczególną, jeśli jéj się znacznie ostrzej nie napię­
tnuje“ .

Na to odpowiada „Schles. Volks Ztg“, że 
„owa petycya nie ma nic wspólnego z jakieroiś pol- 
sko-ultramoutańskiemi (?) machiuacyami agitatorów 
na Górnym Slązku. Narodowo-polskimi agitatorami 
na Górnym 81ązkn są ludzie zdała stojący od „ultra- 
montanizmn“.

„Z łudź ni, którzy nie znają stosunków górno- 
ślązkich a do których należą patronowie „Voss. Ztg.“, 
którzy potycyą, mającą 128 tys. podpisów identyfikują 
z „machinacjami“ polsko-ultamoUński h (?) agitato­
rów na Górnym 8lązkn, z takimi ludźmi, powiada 
„Schl. V. Ztg.“ daléj, nie ma dyskusji. Petycyi, 
któraby z takich kól wyszła, o jakich mówi „Voss. 
Ztg.“ nie byłby lud tak licznemi opatrzył podpisami.

„Ostatnia petycya górnoślązką wyszła z ludu 
bez wszelkiego nacisku zewnętrznego, Jako dowód 
niechaj w tym względzie posłuży ta okoliczność, że 
„8chles. Volksztg.“ dopiero wtenczas o niéj wspom­
niała, gdy ją odesłano ua miejsce przeznaczenia- Za­
miast podjazdowych frazesów mogłaby raezéj „Voss. 
Ztg.“ ogłosić tę petycją, aby jéj czyteluicy wie­
dzieli, o co ludowi górnoślązkiemu chodzi, a zamiast 
odmawiauia prawa petycyonowania ludowi górnoślą­
skiemu, powinnaby się raezéj cieszyć z tego, że mi­
nister ośwecenia na miejscu chce się przekonać o 
stanie rzeczy. Naturalnie, że w takim razie byłby 

. dr. Bosse o górnoślązkich i poznańskich stosun- 
ach tak poinformowanym jak jego poprzednik i ina- 

(zejly o rzeczy sądził, jak panowie przy zielonym 
stolika lub w redakcyi „Voss. Ztg.“ Szczególną 
w caléj téj sprawie jest izeczą, tak mówi daiéj 
„Scblesi Volksztg “, że właśnie ci, którzy najmniéj 
znają stósuuki górnoślązkie, najbardziéj krzyczą, 
a tych, którzy wksuemi oczami ua Górny 
Slązk patrzą, i własnemi uszami słyszę żule ludu 
górnoślązkiego, odpycha się na bok jako sojuszników 
„polskich agitatorów,“ albo uważa ith się „jako bu­
dzących podziwienie w kołach politycznych.“ Jest 
to zaprawdę szczególna polityka, mądrości stanu i 
sztuka rządzenia ! Ależ wiadomo, że każde przewi­
nienie spotyka zemsta na ziemi. lui dlnzéj ta, jako 
„system ogłupiania“ niejednokrotnie piętnowana me­
toda wychowania i nauczauia prawd religijnych w 
nieznanym dzieciom języku, metoda, będąca piawdzi- 
wemi piekielnemi torturami dla nauczyciela, utrzyma 
się, tém pewniéj z dniem każdym wzmaga się to 
niebezpieczeństwo, że G. Slązk czy prçdzéj, czy później 
stanie się łupem socyalnéj demokracyi. Ksiądz ka­
tolicki, którego roztropne, na doświadczeniu oparte 
rady, dziś w pewnych kołach „podziwienie“ wzbu­
dzają, a które się pomija, nie będzie mógł nic zdzia­
łać w obec pokolenia wytresowanego jedynie w pa- 
puziém powtarzaniu niemieckich wyrazów i fraze­
sów. Przekonali się o tém p. br. Zedlitz, a po­
przednio prezes rejencyi Quadt i ksiądz Biskup Je­
rzy, a przekonali się z własnego doświadczenia, od­
bywając prawdziwe studyum w tym względzie, aby 
się dowiedzieć, czego potrzeba ludowi górnoślązkie­
mu, żeby go powstrzymać od kierunku, któryby spra­
wiał radość kulturnikom, nieprzyjaciołom chrześciań- 
stwa i Kościoła, ateistom i burzycielom społecznego 
i państwowego porządku. Prezes rejencyjny Quadt 
już umarł, hr. Zedlitz ustąpił, a na naszego księcia 
Biskupa spoglądają z „podziwem“ „polityczne koła“ 
gazety „Voss. Ztg.“ Poczekajmy tylko dłużój, a zo­
baczymy, co daléj będzie.“

* Z spraw górnośląskich. „Vossische Ztg“, 
organ postępowy, ośmielony wystąpieniem „Reichs- 
anzeigera“ przeciw „Katolikowi“, zaczepił księcia 
Biskupa wrocławskiego o współudział w agitacji 
polskiój na „Górnym Slązku“. Zapytana „Voss. 
Ztg“ przez „Schlesische Volks. Ztg“, w czem wła­
ściwie znajduje się rola, którą książę Biskup, ksiądz 
dr. Kopp w sprawie górnoślązkićj agitacyi polskiój 
odgrywa, a co w politycznych kołach berlińskich 
zdziwienie wywołało, odpowie Iziała, „że „Schles. 
Volks Ztg“ pewno nie zapomniała, iż książę Biskup 
ksiądz dr. Kopp przed kilku tygodniami wziął był 
pod swoję opiekę petycją górnoślązką, dotyczącą 
języka polskiego, a poparłszy ją, przesłał do rządu. 
Rola, jaką książę Biskup wrocławski w stósunku do 
dawniój sławionego „niemieckiego usposobienia“ dziś 
zajmuje w obec machinacji poisko-ultramontańskich 
agitatorów na Górnym Slązku, wywołała nawet 
w urzędowych kolach zdumienie i jest, co najmnićj,

W sprawie nowego Związku Spółek
otrzymujemy od księdza Patrona Wawrzyniaka na­
stępujące pism":

Nowe Spółkom przez Patronat polecane 
Statuta, odznaczające się zwięzłością — pozo­
stawiają Spółkom ustanowienie Instrukcyi dla 
Zarządów i Rad nadzorczych.

Instrukcye te, uzyskawszy potwierdzenie 
walnego zebrania Spółki, stają się aż do dalszój 
uchwały ohowięzującemi — a nie potrzeba ich 
do rejestru spólkowego sądom podawać.

Nad ustanowieniem takiej Instrukcyi zasta­
nowi się tegoroczny Sejmik Spółek.

Niniejszem podaję projekt odnośnćj In­
strukcyi.

Regulamin dla Zarsądu Spółki.
I. Rozporządzenie ogólne.

§ 1. Zarząd odpowiedzialny jest Spółce za 
prowadzenie interesów wedle przepisów prawa spól­
kowego, Ustaw i niniejszego regulaminu.

§ 2. Wynagrodzenie człosków Zarządu jest 
następujące:

§ 3 Członków Zarządu, jeśli Statuta na to 
pozwalają, akredytuje Rada nadzorcza; ręczyć im 
nie wolno.

§ 4. Zarząd winien być w dni powszednie 
w lokalu kasy obecnym od godziny.... do godz....

Tylko w tych godzinach i w obecności dwóch 
członków Zarządu wolno wypłacać i przyjmować 
pieniądze.

Skoro bieżące interesa tego wymagają — obe­
cność Zarządu i po za wskazane godziny jest ko­
nieczną.

§ 5. Członkowie Zarządu winni się wzajemnie 
wedle potrzeby wyręczać i zastępować.

Kasjera i kontrolera zastępuje dyrektor
, tego kontroler. ,i„„aVtnr§ 8. Do trzech dni udziela urlopu dyrek. , 

swojńj zaś nieobecności winien uwiadomić Kałę 
adrerczą. Zarządu, które zwołuje dy-
ektor, a zwołać je na żądauie jednego 1n2_Z„l0(inj. 
Narządu zobowiązany — zapadłe pod P 
twem dyrektora uchwały osobno się protok W-

Każd -mu z członków Zarządu wolno do pro 
okółn założyć przy każdym dokonanym iutrree 
»rotest — w przeciwuym bowkm razie wyn.aa 
igodność i odpowiedzialność za zrobiony luteies.

§ 8. Zarząd wiuien na posiedzeniach Rady 
ladzorczśj na żądanie tśjże być obecnym i dostar- 
;zyó wszelkich potrzebnych objaśniających
y<łÓ8'9, Pod osobistą odpowiedzialnością ułoży 

i ogłosi Zarząd sprawozdane kasowe i prtygo UJ* 
ia końcu roku zupełną luweuturę podług zasad

§ 10. Lokal i inwentarz bankowy tylko do 
celów kasowych utytym być może. v.o_

Książek kasowych nie wolno z lokalu za­
bierać. W księgach kasowych nie wolno wydrapy­
wać lnb gumą wycierać. . ... ,

Podczas godzin urzędowych tytumu palio me
WOlD°§ 11. Różnicę zapatrywań co do 8ZC*e«**°' 
wych praw i obowiązków pojedyńczych członków 
Zarządu rozstrzyga Rada nadzorcza, od której ‘j 
Anp.la.cva do walneeo zebrania.

A. Dyrektor.
§ 12. Dyrektor prowadzi i kontroluje całko­

wity bieg interesów Spółki i winien być o wszy­
stkich sprawach bieżących należycie poinformowa­
nym. Przysługuje mn tedy prawo przeglądania Ka- 
żdój chwili wszystkich książek i papierów, zostają­
cych w rękach reszty członków Zarządu ora 
zrewidowania stanu kasy. . .

8 13. Dyrektor obowiązany jest, najmniej co 
tydzień odbyć rewizją kasy i książek kasowych i do­
nieść Radzie Nadzorczój o możliwych nieprawidło­
wościach i defektach kasowości i książkowości.

8 14 Dyrektor prowadzi korespondencją 
Spółki — odbiera i prezentuje listy nadchodzące, 
układa z porozumieniem drugich członków Zarządu 
odpowiedzie i takowe w kopii przechowuje.

8 15. Reprezentuje Spółkę na zewnątrz —- 
zwłaszcza w obec sądu i władz administracyjnych.

§ 16. Przyjmuje zgłoszenia członków przystę­
pujących i ustępujących, prowadzi listą członków 
i takową sądowi podaje, czuwa nad należytetn wy­
płacaniem udziałów — załatwia przepisane prawem 
Spółkowem ogłoszenia.

§ 17. Przechowuje złożone w Banku jato 
podkładki papiery wartościowe i prowadzi spis 
tychże i troszczy się o należyte zachowanie akt 
bankowych.

§ 18. Przyjmuje wnioski członków o udziele­
nie pożyczek i prolongowanie tychże. Informuje się 
o stosunkach majątkowych i o odpoyiedzialności po­
ręczycieli,’ o pewności ofiarowanych podkładek weksli, 
hypotek, papierów wartościowych, zastaw i wnioski 
kolegom przedkłada, dając każdemu z nich możność 
zapisania protestu w obec mającój się udzielić po­
życzki do protokółu Zarządu.

§ 19. Czuwa nad wartością niewykupionych 
weksli i w razie zmniejszonej przez śmierć lub upa­
dek majątkowy pożyczających i poręczycieli pewno­
ści — co potrzeba z porozumieniem reszty członków 
Zarządu zarządza.

§ 20. Dozoruje punktualnego wypłacania dłu­
gów Spółki, upominania zalegających dłużuików — 
w razie potrzeby i wyekarzania i ściągani* preten­
sji bankowych.

§ 21. Stara się o potrzebne na udzielenie po­
życzki pieniądze i o ulokowanie zbytuich pieniędzy.

§ 22 Oblicza procenta od depozytów.
§ 23. Jest z urzędu delegatem ua Sejmiki 

Spółkowe.
8 24. Czuwa nad inwentarzem nieruchomym

i ruchomym Banku.
§ 25. Dysponuje czynnościami biura.
§ 26. Uidada ilo dri.ku Sprawozdanie Banku 

z rachunkami, bilansem oraz wykazem członków.
§ 27. Zdaje sprawę Radzie Nadzorczój 

i Walnemu Zebrauiu i przygotowuje punkta obrad 
dla tychże.

§ 28. Stara się o to, aby Spółka przynaj­
mniej co dwa lata zrewidiwaną była przez rewizora 
Związkowego.

B. Kssyer.
§ 29. Kasyer pod osobistą odpowiedzialnością 

przechowuje gotówkę, przyjmuje i wypłaca pieniądze, 
przychód i rozchód natychmiast zapisując.

§ 30. Z odebranych pieniędzy kwituje z kon­
trolerem lub z dyrektorem — wypłatę uskutecznia 
tylko za wiedzą dyrektora.

§ 31. Przechowuje weksle, takowe datuje 
i odpowiednio numeruje.

§ 32. Prowadzi księgi przychodu i rozchodu, 
jako tóż kalendarz wekslowy. Księgi prowadzić 
powinien kasyer i jour.

§ 33. Kasyer winien codziennie w obec kon­
troli ra sprawdzić stan kasy a ewent. różnicę kaso­
wą niezwłocznie przedstawić dyrektorowi.



§ 34. Kasyer składa kaucyi marek....
§ 35. Przedkłada Radzie nadzorczej i walne­

mu zebraniu sprawozdanie kasowe.
O. Kontroler.

§ 36. Kontroler kontroluje czynności kasowe.
§ 37. Prowadzi księgi kontowe.
§ 38. Spisuje protokóły zarządu.
§ 39. Reguluje z kasyerem książeczki depo­

zytowe i udziałowe i dopisuje dywidendę.
§ 40. Z pomocą kolegów sporządza inwenturę 

na ostatniego grudnia.
§ 41. Utrzymuje małą kasę na stemple i por- 

torya.
§ 42. Sprawdza z kasyerem codziennie stan 

kasy i skoro gotówka nie zgadza się z dziennikami, 
różnicę kasową przedstawia dyrektorowi,
RegniZawzm dla Bady nadnorc^ej i Komisyi 

rewizyjnej.
§ 1. Rada nadzorcza wybiera co rok po wal- 

nóm zebraniu z pomiędzy siebie prezesa i sekreta­
rza, oraz zastępców tychże, jako tóż i komisyą re­
wizyjną, złożoną z prezesa lub jego zastępcy i dwóch 
członków Rady nadzorczej.

§ 2. Rada nadzorcza zdolną jest do uchwał, 
gdy na zebraniu jest przynajmniej 5 członków obe­
cnych.

§ 3. Na zebrania zwołuje członków prezes 
lub zastępca kurendą z podaniem porządku obrad. 
Na żądanie zarządu, albo trzech członków Rady, 
musi prezes zebranie zwołać.

§ 4. Na posiedzeniach spisuje się protokół, 
który obecni podpisają.

§ 5. Interesowani członkowie Rady nadzor­
czej przy obradach obecnymi być nie mogą.

§ 6. Na żądanie winien być zarząd na posie­
dzeniach Rady nadzorczej obecnym i dawać wszelkie 
potrzebne objaśnienia.

§ 7. W wspólnych ustawami przepisanych 
posiedzeniach Rady nadzorczej i Zarządu, przewo­
dniczy prezes Rady. Członkowie Zarządu upowa­
żnieni są do głosowania i podpisują protokół z człon­
kami z Rady nadzorczej.

§ 8. Rada nadzorcza zwołuje walne zebranie, 
skoro tego interes Spółki wymaga.

§ 9. Zwyczajne zebrania Rady nadzorczej od­
bywać się mają dwa razy do roku i to przed i po 
walnćm zebraniu — załatwiając wszystkie sprawy, 
do których prawo wymaga całej Rady nadzorczej.

§ 10. Udziela pożyczek członkom zarządu, jeźli 
statuta na to pozwalają.

§ 11. Najważniejszą czynność swą, t. j. usta­
wiczne kontrolowanie interesów, obrabianych przez 
Zarząd, wykonywać będzie Rada nadzorcza przez

Komisyą rewizyjną,
złożoną z prezesa Rady nadzorczej i z dwóch coro­
cznie wybieranych członków tejże] Rady. Komisyi 
rewizyjnej obowiązkiem i prawem jest, informować 
się o całkowitym biegu interesów Spółki — a więc 
przeglądać wszelkie książki, akta i papiery, kasę, 
portfel, podkładki, sprawdzać wszelkie wykazy, 
bilanse, obrachunki zysków i strat, inwentury," które 
Zarząd na żądanie przedkładać winien.

§ 12. Komisyą rewizyjna oprócz rewizyi nad­
zwyczajnych odbywać będzie rewizye co...

§ 13. Przy rewizyi należy sprawdzać stan go­
tówki, przekonywać się o ścisłości zapisów książko­
wych, które powinny być prowadzone ń jour, poró­
wnywać dzienniki z dowodami, zastanawiać się nad 
pewnością udzielonych kredytów, w protokóle wy­
szczególniając interesa, uważane za niepewne — 
kontrolować wykonywanie przydzielonych członkom 
Zarządu obowiązków — stósowanie się Zarządu do 
przepisów ustaw i prawa spółkowego — prowadzenie 
listy członków, przechowywanie papierów warto­
ściowych.

§ 14. Komisyą rewizyjna sporządzi resp. spra­
wdzi dwa razy do roku inwenturę weksli — a w koń­
cu roku inwenturę gotówki, udziałów, depozytów, 
podkładek, ruchomości, wedle zasad kasowych.

§ 15. Z odbytych rewizyi spiszą się dokładne 
protokóły do przedłożenia ich Radzie Nadzorczej.

§ 16. Przy rewizyi, dokonywanój przez Rewi­
zora związkowego, Komisyą rewizyjna powinna 
być obecną.

§ 17. Komisyą rewizyjna udziela w końcu 
urlopu członkom Zarządu na czas po nad 3 dni.

Ks. Wawrzyniak.

Delad ûà »ota siorawia tamzycMe?

„Preuss. Sehulbl.“, organ zachodnio-pruskich 
wolnych stowarzyszeń nauczycielskich, zajmował się 
w numerze 33 z roku bieżącego szkólnictwem fran- 
cuzkiem, a mianowicie szkołami ludowemi, unosząc 
się nad tą wolnomularską organizacyą szkół fran- 
cuzkich, w których najbardziej się temu organowi 
podoba neutralna nauka religii t. j., że skreślono 
z planów szkolnych tę naukę. Tę procedurę za­
chwala „Preuss. Sehulbl.“, demaskując zamiary 
wolnych stowarzyszeń, pragnących wykreślić z planu 
szkólnego religią. Pisaliśmy nieraz o tem, zazna­
czając, że do szkół bezreligijnych dążą te stowa­
rzyszenia nauczycielskie; wypierali się tego ich 
przywódzcy, ale oto teraz przyznają się do tego 
otwarcie.

Czem przecież są szkoły franenzkie i dokąd do­
prowadziły społeczeństwo, tego widocznie nie wiedzą 
ci propagatorowie wychowania bezreligijnego u nas. 
Nie dla nich, bo z tymi panami nie ma na tem polu 
dyskusyi, lecz ku przestrodze dla ładzi wierzących 
i uznających zbawienne skutki wychowania religij­
nego, zapisujemy kompetentny w tym względzie sąd 
Guillota, członka n&dsekwańskiego trybunału sądo­
wego, który mówiąc o przerażających społeczeństwo 
franenzkie zbrodniach między dziećmi, szkołom fran- 
enzkim ludowym słusznie na karb kładzie skutki tej 
demoralizacyi i żąda reformy w szkołach co do 
uauki religii.

Nadto „Revue des deux mondes“, zwróciwszy 
uwagę na radykalne obecne stósunki w szkołach 
francuzkich, zaznacza, że „pięćset sprawozdań z 
szkół paryzkich i prowincjonalnych nadesłano mi­
nistrowi, żaląc się na dzisiejsze wychowanie szkólne 
przy którem wzrastające pokolenie traci wszelki sza­
cunek dla rodziców i przełożonych. Majstrowie nie 
chcą przyjmować uczniów w naukę, aby uniknąć nie­
przyjemności, którym im ta młodzież nie szczędzi.

Przeszło połowa zbrodniarzy w Paryżu liczy 15—20 
lat życia. W r. z. 17 tysięcy takich młodzików 
wsadzono do więzienia. Z tym 69 było obwinionych 
o morderstwo, 30 o ojeobójstwo, 20 o zatrucie, 44 o 
zamordowanie dzieci, 4212 pokaleczenie, 450 o 
kradzież, a 11682 o inne zbrodnie. Biorąc te 17 
tysięcy zbrodniarzy młodocianych za podstawę przy 
obrachunku, przychodzimy do tego rezultatu, że 7 
procent młodzieży jest zbrodniarzami, a jeżelibyśmy 
tylko samą męzką młodzież brali w rachubę, to wię­
kszy otrzymalibyśmy między nią ten procent. To są 
skutki szkoły bezreligijnéj.“ Tak kończy „Revue 
des deux mondes“ swój artykuł o demoralizacyi w 
Francji, wywołanój przez bezreligijne wychowanie 
szkólne.

Takie to stósunki francuzkie podobają się or­
ganowi wolnych stowarzyszeń nauczycielskich w Za­
chodnich Prusach. Do szkół bezwyznaniowych na 
wzór francuzkich dążą w Niemczech wszystkie te 
wolne stowarzyszenia, to też z radością zapisujemy, 
że katoliccy nauczyciele wrocławscy wystąpili z 
„ślązkiego Związku prowincjonalnego“. Uchwała 
w tym duchu zapadła 17 sierpnia r. b. na zebraniu 
stowarzyszenia katolickich nauczycieli w Wrocławiu 
gdzie przyjęto na wniosek rektora p. Dzionego re- 
zolucyą oświadczającą, że stowarzyszenie katolickich 
nauczycieli występuje z Związku dla tego, ponieważ 
nie spełniły się warunki, pod któremi ono wstąpiło do 
związku prowineyonainego.

W czasie rozpraw zarzucano Związkowi i wol­
nym stowarzyszeniom w ogóle, że nie chcą wyzna­
niowego chrześeiaństwa i szkół wyznaniowych. Co 
do materyalnój strony zarzucano stowarzyszeniom, 
że z bojaźni przed szkołą wyznaniową występowały 
przeciw projektowi szkólnemu hr. Zedlitza, który 
przecież oprócz szkół wyznaniowych żądał także 
znacznego polepszenia dochodów nauczycielskich. 
Wolne stowarzyszenia nauczycielskie, ;przyczyniwszy 
się do usunięcia tego projektu, nie przyczyniły się 
także zarazem do polepszenia bytu nauczycieli!

Katoliccy nauczyciele w Gdańskiem wystąpili 
także przeciw wolnym stowarzyszeniom, zarzucając 
ich organom antiehrześciańskie dążności i dopomina­
jąc się redakcyi w duchu chrześciańskim. Nadto 
zaprotestowano przeciw wyszydzaniu w pismach tych 
instytucyi i przekonań katolickich.

To postępowanie katolickich nauczycieli ucieszy 
niewątpliwie wszystkich prawowiernych katolików 
i oby ono spowodowało jkażde stowarzyszenie kato­
lickich nauczycieli do występowania z związków 
wolnych stowarzyszeń, a poszczególnych nauczycieli, 
będących członkami wolnych stowarzyszeń, do" roz­
stania się z niemi. Zaprawdę, niema i nie powinno 
być miejsca dła katolickiego nauczyciela w towa­
rzystwach szerzących bezreligijnośó w szkole, a przez 
organa swe obrażających uczucia katolickie.

39 wiec tatoliiów niemieclich v Mopncyi.
Dzisiaj podajemy bliższe szczegóły z wtorko­

wego publicznego walnego zebrania katolików nie­
mieckich, Po zagajeniu go, udzieli! przewodniczący 
dep. dr. Porsch głosu O. Horne, który nakreślił 
wierny obraz działania i rezultatów misyi. Z 45 
stacyi misyjnych w Afryce Wschodniej mają Ojco­
wie Ducha św. 8, w których jest 385 Ojców zatru­
dnionych. Ojcowie doznają wielkiego szacunku tak 
ze strony krajowców, jak i Arabów a nawet w cza­
sie wojny tych ostatnich z niemieckiem wojskiem nie 
groziło misyom żadne niebezpieczeństwo. Wielkie 
zaufanie okazują krajowcy Ojcom, chętnie każą się 
pouczać w chrześciaństwie i ochrzciwszy się, szerzą 
je między swoimi współplemiennikami. Wielkie wra­
żenie wśród słuchaczy zrobiła wzmianka, że już prze­
szło 200 Ojców poświęciło życie apostolskiemu powo­
łaniu, niemniej przedstawienie okropności, jakie wy­
wołują przesądy i handel niewolnikami wśród bie­
dnych krajowców i jak misyonarzy serce boli, gdy 
patrzeć muszą na te okropności, nie mogąc imzapo- 
biedz. W końcu mówca zachęcał do jak najliczniej­
szego przystępowania do związku afrykańskiego, 
który ma na celu wspieranie misyi i tem samem po­
zyskiwanie krajowców dla chrześeiaństwa.

Dep. dr. Gröber mówił o męzkich zakonach 
w górnej prowincyi nadreńskiój i zaznaczył, iż ni­
gdzie liberalizm nie występuje w obec nich tak wrogo, 
jak w Badenii i Wyrtembergii. Barbarzyńską nazwał 
mówca ustawę, która dawniej zabraniała nawet 
udzielania ostatnich Sakramentów przez zakonników, 
na co teraz „łaskawie“ pozwalać raczy. Ale i to 
są stósunki Diegodne. W Prusach nieco lepiej rze­
czy stoją, w Hesyi opłakanie, w Wyrtembergii smu­
tno, w Badenii atoli okropnie. Sposób, w jaki się 
traktuje zakony, nie jest stanem prawnym, lecz pa­
nowaniem gwałtu. Gdyby to miało być stanem pra­
wnym, natenczas musieliby komuniści w Paryżu mieć 
słuszność, gdy zabijali Arcybiskupa i zakonników, 
gdy burzyli pałace bogatych, natenczas mieliby słu­
szność socjalni demokraci, gdy żądają zniesienia 
własności prywatnćj. Kto narusza wolność zakła­
dania klasztorów, ten narusza prawa Kościoła i do­
tyka każdego katolika w jego najświętszych pra­
wach i uczuciach. Taki stan nie może pozostać na­
dal. Katolicy mają prawo do zakonów, żądają ich 
i nie spoczną, dopóki wszystkich znowu nie odzy­
skają. Prawo musi pozostać prawem także w kwe- 
styi zakonów.

Ksiądz kanonik dr. Müller z Wiednia polecał 
gorąco odprawianie misyi ludowych. Błogosławień­
stwo, jakie płynie z tych misyi, jest nieobiiczonćm. 
Austrya zawdzięcza obok Biskupów i duchowień­
stwa misyom ehrześciańskie swoje na wskroś uspo­
sobienie, oraz chrześeiańską większość w sejmie. 
Dopóki nie będzie dostatesznćj liczby zakonników 
do odprawiania misyi, dopóty powinni świeccy du­
chowni zająć się gorliwie misyami.

Ksiądz dziekan dr. Schmitz z Krefeldu, mówił 
o Janie Jansenie i badaniu historyi. Jeżeli istnieją 
ludzie, czczeni przez swój cały naród, to są nimi z pe­
wnością ci- którzy piszą jego dzieje. Niemcy nie po­
siadają uniwersytetu katolickiego, lesz Bóg im dał 
takiego Jana Janssena, który znaczy tyle, co uni­
wersytet 1 Nigdy nie wygaśnie wśród niemieckiego 
ludu wdzięczność dla Janssena. Dzierżył on miecz 
prawdy i stoi bez skazy, a owych 12,000 dolarów, 
które ofiarował pewien bogaty Amerykanin za naj­
lepsze pokonanie Janssena, nie zarobił sobie nikt 
dotąd i też ich nie zarobi sobie. Był to pisarz iście

katolicki, prawdziwy nauczyciel ludu a kiedy przyj­
dzie do skutku upragnione przez ś. p. Windthorsta, 
tanie wydanie dzieł Janssena, wtenczas powinno się 
ono znajdować w każdym domu katolickim.

Wczorajszy dzień obrad rozpoczęło uroczyste 
Requiem za zmarłych uczestników dawniejszych wie­
ców, poczem o godz. 9 zebrały się wydziały na po­
siedzenie. O godz. 11 rozpoczęło się trzecie zam­
knięte walne zebranie, na którem przyjęto i ezolueyą, 
wyrażającą centrum podziękowanie za jego zabiegi 
w kwestyi robotniczej i polecającą katolickie sto­
warzyszenia kupieckie. Hr. Ballestrem przypomniał 
ukochane dzieło Windthorsta, kościół Najśw. Panny 
w Hanowerze i pomnik dla wielkiego przywódzcy 
centrum. Przyjęto również lezolucye, odnoszące się 
do sztuki chrzcściańskiój, daléj poparte przez ba­
rona Heeremanna wnioski, odnoszące się do szkoły 
wyznaniowéj i nauki religii.

Jak w innych latach, tak i tym razem odbyło 
się z okazyi wieca zebranie niemieckich stowarzy­
szeń studentów katolickich. Obrady pojedyńczych 
reprezentantów rozpoczęły się już w zeszły piątek. 
Przedwczoraj przybyli delegaci wszystkich związków 
katolickich studentów niemieckich z chorągwiami 
na nabożeństwo w katedrze, gdzie ich przyjął ksiądz 
kan. dr. Schneider, który ich po ukończonem nabo­
żeństwie znowu uroczyście odprowadził do bramy 
kościoła.

Na wie.czornem zebraniu wyraził ks. biskup 
Patterson z Lcmdynu podziw swój dla zachowania 
się katolików niemie skich w czasie ciężkiej walki, 
oraz pozdrowienie od katolików angielskich. Po­
dziękował mu ks. biskup Haffner. O kwestyi szkôînéj 
mówił p. Sibea z Diedesheimu, zaznaczając konieczną 
potrzebę szkoły wyznaniowéj.KORESPONDENCYE.

------- ---------------

Wiedeń, 30 sierpnia.
(Sejmy krajowe. — Fałszywe wieści. —- Pałac dla Star­

cewicza.)
(=) Juk wiadomo, „Vaterland“ ze strony or­

ganów tak zwanego ostrego tonu bywa zaczepiany 
z powodu nibyto zbytniej przyjaźni dla gabinetu hr. 
Taaffego. Zamiast te oskarżenia przyjąć z tą obo­
jętnością, którój nam dostarcza częste przekonanie 
o słuszności i pożyteczności naszćj taktyki, 
„Vaterland“ czasem, widoczn e dla tego, aby się po­
pisać w świetle „niezależności“ i opozycyjności, gro­
mi gabinet. I tak przed trzema tygodniami w do­
syć zabawnym artykule wstępnym pod szumnym na­
pisem: „Wohin steuern wir?“ oskarżał hr. Taaffego 
o lekceważenia sejmów krajowych i żądał stanowczo 
ich spiesznego zwołania.

Niespodzianie hr. Taaffe uczynił temu żądaniu 
zadość, zwołując sejmy na 9 b. m. I pokazało się 
wtedy, że żądanie „Vaterlandu“ było manewrem 
dziennikarskim, nie opartym na żadnój realnój po­
trzebie. Dwa wydziały krajowe, czeski i górno- 
austryacki, wyraźnie zaprotestowały przeciwko tak 
spiesznemu zwołaniu sejmów. Sejm tyrolski nawet 
nie może się zebrać 9 p. m., bo przedtem muszą się 
odbyć nie rozspisane dotąd wybory uzupełniające 
w miejsce tych posłów włoskich, którzy przeszli do 
opozycyi biernój. Z wielu innych stolic krajowych 
nadchodzą doniesienia, że wydziały krajowe nie 
przygotowały żadnego materyału do obrad. Z żadnój 
nin nadeszły doniesienia, wyrażające zadowolenie z 
wczesnego zwołania sejmów krajowych. Artykuł 
„Vaterlandu“ okazał się więc zabawną farsą, a mo­
że hr, Taaffe, czyniąc tak spiecznie zadość żądaniu, 
wyrażonemu przez organ klubu konserwatystów, 
chciał tylko pokazać, jak niewłaściwą rolę odgry­
wają przyjaciele rządu, gdy gwoli nibyto popular­
nym prądom, występują ni ztąd ni zowąd w roli 
gderaczy i opozycyouistów! Aby hr. Taaffe umyśl­
nie pragnął opóźniać sesye sejmów krajowych, na 
seryo nikt nie przypuszcza. To też należało mu 
pozostawić swobodny wybór właściwego terminu 
otwarcia tegorocznój sesyi a nie należało, nie zna­
jąc dokładnie sytuaeyi w różnych prowineyach, do­
magać się przyspieszenia tego terminu, co teraz oka­
zało się grubym błędem.

Od chwili znanego komunikatu półurzędowego 
„Fremdenblattu“, że położenie ambasadora austrya- 
cko-węgierskiego u stolicy apostolskiej jest teraz 
bardzo trudne, nieustannie pojawiają się w dzienni­
kach sensacyjne doniesienia w tój kwestyi. Przed 
tygodniem niektóre dzienniki doniosły, że cesarz 
Franciszek Józef wystósował własnoręczny list do 
Ojca św., c iem wyjaśnienia kwestyi spornych. Przed­
wczoraj znowu jeden z opozycyjnych dzienników wę­
gierskich doniósł, że Ojciec św. wyjeżdżającemu za 
urlopem ambasadorowi hr. Reveterze wręczył wła­
snoręczny list. Wszystkim tym plotkom zaprzeczył 
dzisiaj główny organ hr. Kalnokiego „Fremdenblatt“. 
Jeżeli zaś niektóre dzienniki z faktu, że ś. p. Kar­
dynał Fuerstenł erg w testamencie swym całkiem po­
minął stolicę apostolską, wysnuwają różae wnioski, 
to przedewszystkiem szczegóły tego testamentu nie 
są znane, a zatem ów wrzekomy „fakt“ może nie 
jest faktem. Zresztą jest to powszechnie wiadomą 
rzeczą, że znane polecenia Ojca św., wystósowane 
do monarchistów francuzkich, w arystokratyezno-ka- 
tolickich i dworskich kołach tutejszych wywołały pe­
wne niezadowolnienie. Aby o tem wiedzieć, nie po­
trzeba wcale zapuszczać się w długie rozmyślania 
nad testamentem Kardynała hr. Fuerstenberga.

Radykalne stronnictwo chorwackie wzywa do 
skład k na zakupienie dla „proroka“ Antoniego 
Starcewicza pałacu w Zagrzebiu, który ma być zara­
zem miejscem zebrań stronnictwa radykalnego. liai 
ten cel stronnictwo domaga się drobnostki —400,000 fi. 
Jeżeli zbierze 40000, będzie bardzo wiele. Bo to 
stronnictwo, liczące w sejmie 8 członków, wprawdzie 
zawsze umiało robić dużo h ił&su, ale wśród nie zbyt 
bogatej ludności chorwackiej bynajmniej nie używa 
takiego miru, aby ,zdolało zebrać tak znaczne sumy 
na — prostą demonstracją!

Ziemie Polskie.
* Emigracya włościan do Rosyi. Czytamy w 

„Gazecie Lwowskiej“: „Wiadomości, dochodzące 
nas obecnie z powiatów skałackiego i zbaraskiego, 
w sprawie emigracji włościan za granicę rosyjską,

jednorodnie stwierdzają zmniejszenie się ruchu wy­
chodźczego. Przeważna część rodzin z Iwanówki, 
Kaczanówki i Przeebowca — jak nam telegrafują z 
Skałatu — wróciła już zniechęcona do domu. Z in­
nych gmin wychodźcy tłumnie także wracają. Wogó- 
le liczba emigrantów, skutkiem tego, redukuje się 
więcćj niż do połowy. W tutejszym powiecie — 
telegrafują nam również ze Zbaraża — ruch emi­
gracyjny zmniejszył się bardzo. Znaczna liczba wy­
chodźców powraca pełna rozczarowania. Doniesie­
nia te są najlepszym dowodem, jak bardzo przesa- 
dnemi były wieści szerzone przez niektóre dzienni­
ki, które twierdziły np. między innemi, że na po­
wrót emigrantów liczyć nie można, gdyż wysyłani 
są do Batum! Donoszono również o pożarach, 
wznieconych przez emigrujących włościan. Na pod­
stawie ściśle przeprowadzonych dochodzeń zapewnić 
wożemy, że doniesienia te nie mają żadnćj podsta­
wy. We wsi Romanówce, powiatu tarnopolskiego, 
wybuchł wprawdzie pożar w pasiece, ale z przyczy­
ny zupełnie przypadkowej, niemającój najmniejszego 
związku ze sprawą wychodztwa.“

Do dzienników lwowskich donoszą z Tarnopo­
la: „Z polecenia sądu wyższego przybyli tu z Lwo­
wa radzca sądowy p. Hayderer i sędzia p. Kober- 
wein, którzy wraz z prokuratorem Turteltaubem 
prowadzą doehodzenia w sprawie wychodztwa wło­
ścian do Rosyi. O tój sprawie donosi lwowski sąd 
wyższy regularnie ministerstwu sprawiedliwości. Ze 
Zbaraskiego sprowadzono tu uwięzionych 60 wło­
ścian. których przesłuchuje p. Hayderer.“

Niemcy.
* Berlin, 31 sierpnia. Cesarz zaniechał, 

jak donoszą pisma niemieckie, z powodu panującój 
cholery, zamiaru wyjechania do Gothenburga, dokąd, 
jak donosiliśmy, miał się udać ,na polowanie do króla 
szwedzkiego.

— W państwie niemieckiem wedle statysty­
cznych zapisków było w dniu 1 grudnia 1890 roku: 
31,026,810 ewangelików, 17,674,921 katolików, 
145,540 innych chrześcian, 567,884 żydów, 562 osób 
innych wyznań, 12,753 bez oznaczenia religii, ogó­
łem 49,428,479 mieszkańców.

— Pan SchJózer ma przybyć w pierwszej po­
łowie września do Rzymu, aby oddać sprawy w ręce 
nowo zamianowanego posła pruskiego przy Stolicy 
świętej, p. Bulowa.

— Po Pady związkowej nadeszły ze strony 
Prus nowele do ustawy o emeryturach wojskowych 
i o funduszu urzędników i inwalidów Rzeszy.

— O nowo zamierzonej reformie podatkowej 
pisze „Post“: „Radykalna reforma podatków pań­
stwowych i komunalnych, oraz reforma prawa wy­
borczego w Prusach jest skokiem w niepewne. Nikt 
nie zdoła choćby w przybliżeniu obliczyć jój skutków 
i rozwoju. Reforma ta żąda od narodu takiego za­
ufania dla ministra i t&kiój odwagi, że nic naro­
dowi nie daje do tego rękojmi. Dla tego uważamy 
za obowiązek patryotyczny starać się o usunięcie 
tego niebezpieczeństwa.“ Ztąd można wnosić, że 
prawdopodobnie stronnictwo wolno-konserwatywne 
będzie przeciwnem reformom ministra Miąuala.

R o s y a.
Petersburg, 31 sierpnia. Znany historyk 

Ilowajskij występuje w „Mosk. Wied.“ przeciw nie- 
miecko-rosyjskiemu traktatowi heudlowemu. Nie­
szczęście nigdy nie przychodzi samo — pisze Iło- 
wajskij — niedawno nieurodzaj, następnie cholera 
dotknęła Rosyą. Teraz grozi jój nowa klęska, 
którój powodem nie są stósunki atmosferyczne, 
lub bakcyle, lecz nasza moralna słabość, brak 
charakteru i niekonsekweneya, a mianowicie pod­
kopujący przemysł Rosyi traktat handlowy z Niem­
cami, — o który nasi sąsiedzi tak usilnie się sta- 
iają, a na który my jak się zdaje, — już do pół 
się zgadzamy. Iłowajskij zwraca się następnie prze­
ciwko „antinarodjwym“ pismom rosyjskim; (autor 
ma na myśli „Russk. Wiedom.“), których redakto- 
rowie stają się w tej sprawie prawie „zdrajcami 
kraju.“ Cóż dopiero powiedzieć trzeba o rosyjskioh 
dyplomatach, którym poruczono tymczasowe zała­
twienie tój niezmiernie ważn6j kwestyi. Wobec za­
granicy odgrywają oni rolę oskarżonych wobec ska­
rżących. Iłowajskij żąda cła wywozowego na zboże 
rosyjskie. Zresztą zboże to musiałoby i tak dostać 
się do Niemiec bezpośrednio lub w drodze pośre­
dniej, gdyż bez tego zboża w Niemczech nastąpiło­
by straszne podrożenie. Iłowajskij oświadcza w 
końcu, że nie jest bynajmniej germanofobem, chce 
jednak bronić samodzielnego rozwoju Rosyi przeciw 
bezlitosnemu zyskowi ze strony Niemiec. „Rosya 
dla Rosyan“ kończy Iłowajskij.

Clxolexsu.
Tutejszy magistrat urządza barakę dla chole­

rycznych na Zawadach, za bramą bydgoską. Około 
trzydziestu chorych mogłoby się w danym razie po­
mieścić w tój barace. Obok tój baraki urządzono 
drugą dla dozórców i dozórczyń chorych. Przed tą 
baraką jest zakład desinfekcyjny, w którym umie­
szczono kocie! parowy i wielki żelazny bęben. — 
W lasku na północy Główny urządzono barakę cho­
leryczną dla wojska.

Tutejsza królewska rejeneya nadsyła nam na­
stępujące pismo:

„Co czynić należy, zanim lekarz przybędzie? 
W czasie cholery należy zwracać uwagę, choćby na 
najmniejsze rozwolnienie. Chorego trzeba położyć 
w łóżko i dać mu — zanim przybędzie lekarz, któ­
rego natychmiast przywołać należy — herbaty mię­
towej, lub grzanego dobrego czerwonego wina i 
oprócz tego rosołu. Picia większćj ilości napojów, 
jak wody selterskiój, herbaty, lemoniady itp., należy 
się wystrzegać. Na boleści brzucha skutkuje dobrze 
ciepłe obkładania (materaciki i wygrzane chustki 
wełniane.)

Jeśli chory skarży się na zimno, wtedy należy 
go obłożyć bankami lub flaszkami z ciepłą wodą lub 
piaskiem, lecz nie trzeba zbliżać ich do ciała. Wy­
strzegać się należy sparzenia chorego.

Przeciw kurczom w łytkach są bardzo dobremi 
środkami nacierania okowitą, kolońską wodą itp. 
Jako środek orzeźwiający można używać tylko do­
bry koniak i dobre wino (wino czerwone). Leczenie 
domowemi środkami i lekami z apteki (kroplami 
cholerycznemi) jest wątpliwej wartości.



Berlin, 81 sierpnia. Kobieta Prohuert u- 
marła wieczorem o godzinie 6, robotnik Krnmrez, 
który wczoraj zachorował, umarł dzisiaj rano o go­
dzinie 2. Kupiec Karpen ma się stósunkowo dość 
dobrze. Wczoraj do południa doniesiono o 24 no­
wych przypadkach cholery. W lazarecie na Moa- 
bieie znajduje się około trzydzieści osób chorych na 
cholerę.

Charlotteuburg, 31 sierpnia. Dzisiaj rano 
doniesiono o trzech przypadkach choroby z objawami 
oholerycznemi.

Hamburg, 31 sierpnia. Wczoraj, dnia 30 
b. m. od północy do południa zachorowało 508 
osób, umarło 268, razem zachorowało i umarło 776 
osób (dnia ubiegłego 680). Około 400 trupów leży 
niepochowanych w szopach wojskowych. Władza 
ma wiele trudności ze spisywaniem umarłych, nie­
rzadko bowiem wymarły eałe rodziny. Składy, w 
których zaszedł wypadek cholery, zostały policyjnie 
zamknięte.

Lazaret garnizonowy w Altonie ma na rozkaz 
ministra wojny dostarczyć lazaretom hamburskim 500 
łóżek.

Lubeka, 31 sierpnia. Urząd medycynalny 
oznajmia plakatami, że dzisiaj zachorowały tu na 
cholerę dwie osoby, które przybyły z Hamburga. 
Chorych przeprowadzono do baraków lazaretowych, 
a domy, w których przypadki cholery stwierdzono, 
zamknięto policyjnie.

Kilonia, 31 sierpnia. Kapitana, sternika i 
kucharza, przybyłych z Hamburga na okręcie „Ein- 
tracht,“ oraz żonę i dzieci kapitana uznano za po­
dejrzanych o cholerę i muszą odbywać kwarantannę, 
Jedno dziecko umarło w podróży. Z miasta donoszą 
również o kilku przypadkach cholery.

Paryż, 30 sierpnia wieczorem. Zdaje się, że 
stan zdrowotny dzisiaj się polepszył. Zachorowało 
tu d:isiaj 20 osób wśród symptomatów cholery, 4 
osoby umarły.

Paryż, 31 sierpnia. „XIX Siècle“ donosi, że 
w obozie pod Châlons zachorowało kilkunastu żoł­
nierzy na biegunkę.

„Autorité“ donosi, że wezoraj przéd południem 
zachorowały w Paryżu 274 osoby.

Havre, 31 sierpnia. Wczoraj zacharowało tu 
65 osób, umarły 32.

Londyn, 31 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Teheranu, że cholera ustępuje tam wprawdzie, 
atoli, liczba wczoraj umarłych wynosi jeszcze 200. 
Świeżo wystąpiła cholera w pewnéj wsi w pobliżu 
Isoahanu, a silnie grasuje w Hamadanie i Hazvinie. 
Rosyjskie wojsko opuściło Astrabad.

Londyn, 31 sierpnia. Dzisiaj umarł na cho­
lerę pewien Niemiec wraz z dzieckiem, którego wczo­
raj do lazaretu przyniesiono.

Bruksela, 31 sierpnia. „Indépendance belge“ 
donosi, że profesor bakteryologii przy uniwersytecie 
w Gandawie, Vanermengen, oświadczył, iż epide­
mia grasująca w Antwerpii, jest cholerą azyatycką.

Nowy Jork, 1 września. Na okręcie „Mo­
ravia,“ który przybył z Hamburga, umarło podezas 
podróży dwóch dorosłych i dwadzieścia dzieci na 
cholerę. „Moravia“ musi odbyć kwarantannę. Ze 
zmarłych osób podczas podróży, 13 pochodziło z Pol­
ski, pięć z Prus, trzy z Hesyi i jedna z Austryi.

Towarzystwa i Spółki.
Zebranie Kółka rolniczego dla małych posiadłości, 

zawiązanego w Głuszynie odbędzie się w niedzielę dnia 4 
września r. b. o godzinie 4 po południa w Piotrowie w do­
mu prezesa tegoż Kółka, na które członków i gości wraz 
z synami zaprasza Zarząd.

TFctZzte zebranie Kółek rolniczych powiatu Bu­
kowskiego odbędzie się w Bukn dnia 4 września r. b. o 
godzinie 4 po południu. Na zebraniu będzie Patron.

Rolnicze posiedzenie na Tucholę odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 września o godzinie 4 po południu 
w hotelu p. Neumanna. Do porządku obrad należy po­
wtórzenie odczytów: 1) p. Bieńkowskiego z Białowieży 
„O siewach mięszanych“; 2) p. Połczyńskiego z Wysoki 
„O agronomii“; 3) zmiana paragrafu 17 ustaw o dniu i 
miejscu zebrań; 4) przedłożenie protokółu rewizyjnego z 
teatru amatorskiego itd. O liczny udział członków i o za­
płacenie zaległych składek uprasza Zarząd.

Halne zebranie Kółek rolniczych powiatów 
Ostrzeszowskiego i Kępińskiego, odbędzie się dnia 25 wrze­
śnia o godzinie pół do 4tój po południu.

iSŁarozULiŁ«.
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 1 września.
* Sonlsslenla urzędowe. Król nadał: tajnemu radzcy 

eg&cyjnemn stawionemu do dyspozycyi, dr. iur. baronowi 
Richthofen order czerw, orła III klasy z wstęgą; poru­
cznikowi Obenheimer order czerw, orła IV klasy.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Odpoczynek niedzielny. Na krzyki prasy 
wolnomyślnój i liberalnój wszelkiego charakteru, do­
pominającej się powiększenia liczby godzin do sprze­
daży w niedziele, odpowiadaliśmy niejednokrotnie, 
że obecnie ustanowiona liczba tych godzin — pięć, 
jest zupełnie wystarczającą i że ludność się do tego 
przyzwyczai, a jeśli będzie potrzeba w jednym lub 
drugim zawodzie powiększenia tój liczby, to władze 
uwzględnią to życzenie. Dzisiejsza „Posener Ztg.a 
ogłasza w tejże sprawie korespondencyą z „Byd­
goskiego“, w którćj autor zaznacza, że z odpoczyn­
kiem niedzielnym, obecnie ustanowionym, pogodziła 
się^ludność. „Twierdzenie, jakoby zwłaszcza w ma­
łych miastach powstawały szkody dla kupców, tak 
pisze dalój korespondent, nie potwierdziło się, bo 
jak się w interesowanych kołach przekonaliśmy, 
wystarcza zupełnie pięć godzin, aby w tym czasie 
także ludność wiejska mogła zakupić to, czego po- 
trz“bvje. Jest w tem tylko niedogodność, że nie­

którzy dziedzice i inni pracodawcy dopiero w nie­
dzielę rano myto wypłacają swym ludziom.“ W końcu 
słusznie żali się korespondent, że na odpustach wła­
dze różnie oznaczają w tamtój okolicy czas sprze­
daży. Tak np. w Sobezu wolno kramarzom sprze­
dawać obrazy, książki modlitewne i inne artykuły 
dewocyjne aż do godz. 6 po południu, kiedy nato­
miast w Mąkowarsku o godz. 2 po południu wszy­
stkie tego rodzaju budy i kramy trzeba było poza­
mykać. Jednolitość w tym względzie byłaby po­
żądaną.

* Grzmot i deszcz nawiedziły wczoraj Poznań wie­
czorem. Padało przeszło trzy godziny. Dziś pogoda,

* Donoszą nam, że Spółka melioracyjna podjęła 
wielkie roboty drenarskie z ordynacyi Obrzyckiej, w ma­
jętności Psarskie i Manieczki i w kluczu Kórnickim, a 
nadto prowadzi obecnie roboty w 25 wsiach. Zakres 
działania bardzo się rozszerza przez liczne wnioski o iry- 
gacye łąk, badanie torfowisk i t. d. Tak obszerne prace 
wymagały powiększenia personału technicznego, który się 
obecnie składa z czterech fachowych inżenierów, dwóch 
mierniczych i dwóch rysiwników.

* Rektora dla jednój z tutejszych szkół elementar­
nych poszukuje Magistrat, stawiając za warunek, aby kan­
dydat był katolikiem, a „znajomość języka polskiego“ jest 
tylko „pożądaną“. — Spodziewamy się, że Szanowny Ma­
gistrat będzie wymagał, aby kandydat bezwarunkowo umiał 
po polsku, którą to potrzebę znajomości języka polskiego 
niejednokrotnie wykazywaliśmy.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. J. Michało­
wskiego, który istniejący tu magazyn materyałów piśmien­
nych pod firmą „Globus“ po rozwiązaniu Spółki, na wła­
sny objął rachunek.

* Na Chwaliszewie zamknięto wczoraj znowu siedm 
mieszkań, jako niezdrowych.

* Przedsiębiorca Schonlein z Torunia, który tu za­
kładał kabel przed bramą Berlińską, a którego część robo­
tników zastrejkowała, oświadcza, że nie obiecał robotnikom 
po 2,50 marek dziennego zarobku. Robotnicy zaprzestali 
pracy, bo żądali wyższego myta.

* Dwóch robotników powróciło z Hamburga do Je­
życ. Ponieważ ich w Berlinie nie zrewidowano, przeto 
poddano ich rewizyi w Jeżycach, przyczćm się okazało, 
że są zupełnie zdrowi. — Jeżyezanie uchwalili wybudo­
wanie baraki dla cholerycznych.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Yersorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnćj. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Świadkowie. Niejeden z świadków lub znawców 
stawając przed sądem, likwiduje sobie za wysokie świad- 
kowe, zmyślając różne powody uprawniające go do wyż­
szego świadkowego lub wynagrodzenia za żmudę, nad to, 
które sąd mu przeznaczył. Często ludzie na tem nierze- 
telnem żądaniu źle wychodzą, bo albo sąd karze ich za 
okłamanie władzy, jeżeli to się wykaże, albo podatki mu­
szą wyższe płacić, jeżeli swoje dochody w sądzie za wy­
soko podali, aby uzyskać wysokie świadkowe. Doświad­
czył tego na sobie pewien przemysłowiec z prowincyi, 
który, niezadowolony z świadkowego, żądał więcej, twier­
dząc, że ma dziennego dochodu 10 —15 marek, bo inaczej 
nie mógłby egzystować. Dostał, co chciał, ale dostało 
mu się też to, czego się nie spodziewał. Sąd doniósł ma­
gistratowi, że ten jegomość sam się w dziennym docho­
dzie na 10 do 15 m. oszacował i w miarę tego pocią­
gnięto go do podatku.

* Z pod Rawicza donoszą, że pomimo upałów perki 
się dobrze obrodziły. Natomiast będzie mało paszy dla 
bydła.

* W Opolu ścięto onegdaj mordercę Koszcznra, który 
zabił kataryniarza Ledermanna.

* Do „Gazety Gdańskićj“ piszą z tamtejszćj dye-
cezyi:

„Korespondent grudziądzki, skarżący się na germa- 
nizowanie dziatwy naszćj przez tamtejszą ochronkę, pod 
dozorem Elżbietanek zostającą, poruszył sprawę nad wy­
raz bolesną i doniosłości wielkiej.

Nie zapominaj my ż, że dzieci nasze, to przyszłość 
nasza. Głównie zaś obowiązek ten przypada oczywiście 
rodzicom polskim. Ponieważ atoli wielu jest obojętnych i 
śpiących lub oiewiedząeych, jak sobie w danym razie po­
stąpić, dobrzeby było może, zwołać w takich parafiach, 
w których się robią eksperymenta germanizacyjne, zebra­
nia poufne lub nawet publiczne wiece, na którychby po­
uczano rodziców polskich, jak sobie postąpić i praw swych 
bronić mają.

Co zaś do Grudziądza, to jedna rzecz nas zadziwia, 
iż dotychczas nic tam nie uczyniono, ażeby takim smutnym 
stosunkom w ochronce tamtejszej kres położyć. Pozwalam 
sobie posłać zapytanie do Tucholi, czyż rzeczywiście to 
prawda, że na naukę do Komunii świętej niemiecką w tym 
roku aż 40 dzieci chodzi ? Dla mnie to zagadka, b® 
znam Tucholę i wiem, że niemieckich katolików tam bar­
dzo mało i że w niektórych latach dawniéj żadnych pra­
wie dzieci w oddziale niemieckim nie było; zkądże się 
więc naraz wzięły ?

* Sprawa o głośny pojedynek. Przed paryzkim 
sądem przysięgłych rozpoczęła się sprawa o pojedynek 
między markizem de Morès a kapitanem Mayerem. 
Ostatni, jak wiadomo, przypłacił życiem to spotkanie, 
którego powodem była paląca zawsze kwestya „anty­
semicka“. — Na ławie oskarżonych zasiada pięć 
osób : przedewszystkiem markiz de Mores, — jako 
sprawca zabójstwa w pojedynku, — dalej zaś jego 
świadkowie : Guérin i de Lamasse, wreszcie sekundanci 
zmarłego Mayera, kapitanowie Delorme i Ponjade. Od­
powiedzialność ciąży głównie na owych czterech sekun­
dantach. Oskarżyciel, adwokat Lafon, zar/.uca im 
lekkomyślność, z jaką zgodzili się na pojedynek — 
pomimo, że przy rozpatrywaniu sprawy w pier- 
wszéj chwili, wyrazili przekonanie, iż powodu do 
spotkania z bronią w ręku nie widzą. Również za 
winę ma im być poczytywane, iż pozwolili obu potykają­
cym się na użycie niezwykle ciężkich pałaszy (zwanych : 
eolichesmardes), które przynieśli świadkowie Mayera, cho­
ciaż rozporządzano na placu innemi, lżejszemi pałasza­
mi. Trzecim zarzutem jest ten, iż świadkowie wie­
dzieli, że Mayer w chwili spotkania znajduje 
się właśnie w stanie niezwykłego osłabienia i znu­
żenia. Świadków do sprawy téj powołano bardzo du­
żo. W rzędzie nich, znajduje się pan Ernest Grćmieu- 
Foa, któiy właściwie spowodował pojedynek, komunikując 
dziennikom szczegóły o pojedynku brata swego, rot­
mistrza Crémieu-Foa, z panem de Lamasse. Ze szcze­
gólną ciekawością oczekiwanem jest zeznanie dzienni­
karza, Leona Taxil, redaktora „La France chrétienne.“ 
Ma one stanowić główną podporę oskarżenia, ponieważ 
Taxill miał słyszeć z ust jednego z sekundantów markiza 
de Morès słowa : „Chcemy widzieć trupa żydowskiego.“

Słowom tym jednak energicznie zaprzecza Gućrin, jako 
takim, których p. Taxill nie mógł słyszeć. Jak więc 
widzimy, sprawa o ów pojedynek zapowiada się bardzo 
interesująco. Dziś powinnibyśmy się doczekać wyroku.

* Nowy parlament angielski co do wieku jego człon­
ków, przedstawia ciekawą rozmaitość, wiek ten bowiem 
waha się między 22 i 90 rokiem życia. Liberał Allen 
i nationalista Curran, obaj rodzili się w 1870 roku, se­
niorem zaś w Izbie pozostał 90-letni deputowanj Villiers. 
Innymi weteranami są: Izaak Holden (85 lat), Gladstone 
(82 lat) i Wright (82 lat). Trzej ostatni, jak wiadomo, 
są liberałami, zaś Villiers unionistą. Czterdziestu deputo­
wanych nie ma jeszcze lat 30; 143 ma od 30 do 40; 
197 od.41 do 50; 173 od 51 do 60; 78 od 61 do 70 
i nakoniec 4 od 81 do 90. — Z deputowanych owych 
aż 245 kończyło uniwersytety w Oksfordzie i Cambridge, 
13 uniwersytet w Londynie, 17 Trinity College w Dubli­
nie, 16 stndyowało w Edymbnrgu, 8 w Glasgowie, 6 w ka­
tolickim uniwersytecie w w Irlandyi, 8 w akademii mary­
narki w Sandhurst i nakoniec 5 w akademii wojskowej 
w Woolwich, — W sześciu wypadkach zasiadają w Izbie 
niższćj i ojciec i syn; par braterskich zaś jest 13. Ro­
dzina Healy reprezentowana jest aż przez 3 braci. Popu­
larne nazwisko Smith nosi ośmiu deputowanych, zaś Bal- 
fourów, Morganów, Russelów, Williamów i Wilsonów za­
siada po czterech. Tytuły posiada 23 deputowanych.

* Oryginalny statystyk. W Berlinie zmarł nieda
wno 73-letni starzec, który od 18 roku swego życia pro­
wadził najszczegółowsze rachunki wszystkiego, co spotrze- 
bował. Otóż według ksiąg tego dziwaka, przez lat 55
wypalił on 628,738 cygar, z tych 43,692 dostał darmo
a za resztę zapłacił 52,166 marek, dalej znosił 82 par
spodni za 2305 marek, 74 surduty (955 marek), 62 par
butów (1653 m), 296 koszul (1461 m.), dał napiwków 
za 5525 m., a wypił wina, piwa i koniaku za 26,750 
marek.

* Niemiec I Indyanka. Córka słynnego wodza In- 
dyanów, Sitting Bulla, który przed kilkoma laty padł w 
buntowniczśj walce przeciw wojskom Stanów Zjednoczo­
nych, poślubiła w tych dniach w Rondout w stanie Nowy 
Jork, pewnego Niemea-Amerykanina, nazwiskiem Piotr 
Larkle. Małżonek Indyanki walczył w swoim czasie jako 
żołnierz pod jenerałem Coster przeciw owym „czerwono- 
skóiym * Siuksom, do których szczepu należy jego dzisiej­
sza żona. Oddawna się tćż znają, a romans pomiędzy nimi 
zaczął się w chwili, gdy podczas napadu Siuksów na bia­
łych, młoda owa Indyanka ocaliła życie dzisiejszemu swe­
mu małżonkowi, przyczem okazać miała niepoślednią od­
wagę. „Ale i Piotr Markle okazał teraz nie oślednią od­
wagę“ — dodają złośliwie amerykańskie dzienniki, dono­
sząc o powyższem małżeństwie.

* Scena przed sądem. Jeden z giełdowiezów wie­
deńskich, wychodząc pewnego ranka z domu, spotkał się 
w bramie z dwoma panami, którzy bystro mu się przyj­
rzeli a następnie oświadczyli bez ogródek, iż właśnie idą 
do niego, aby na mocy wyroku sądowego opieczętować nie 
tylko jego mieszkanie, ale zatrzymać wszelkie kosztowno­
ści, akcye, papiery wartościowe, jakieby skazany miał 
przy sobie.

— Nie możemy więc pana wypuścić za bramę — 
oświadczył sekwestrator.

— Ja tćż za bramę nie wyjdę — odparł zaczepiony — 
muszę jednak wpaść na dwie minutki do kawiarni w tym 
domu...

Owe „dwie minutki“, spędzone w kawiarni, zapro­
wadziły właśnie wspomnianego giełdowicza przed sąd, na 
ławę oskarżonych, pod zarzutem, iż stawiał przeszkody 
wykonaniu decyzyi sądowej (Executionsvereitelung). Miano­
wicie, sekwestrator prowadzący egzekucyę twierdził, iż 
oskarżony w ciągu owych „dwóch minut“ ukrył zegarek 
z łańcuszkiem.

Sędzia przemawia tedy do wezwanego na świadka 
sekwestratora:

— Wiesz pan na pewno, że pan G. miał zegarek?
— Tak, panie sędzio, widziałem łańcuszek u kami­

zelki — odpowiada świadek.
— A zkąd pan wiesz, że tam był i zegarek?
— Gdzie jest łańcuszek, tam rozumie się, jest i 

zegarek.
— No! — uśmiecha się sędzia — nie zawsze tak 

się rozumie, bo mogą być wyjątki... Powiedz mi pan je­
dnak, który z woźnych sądowych towarzyszył panu podezas 
sekwestracyi ?

Świadek (po chwili namysłu):
— Nie mogę sobie przypomnieć jego nazwiska... 

brzmiało tak szczególnie... tak, jakby coś... jakby coś do 
jedzenia... zdaje mi się: „Butterteig“ (ciasto maślane), czy 
„Salzmann“ (człowiek ze soli)...

W sądzie powstaje śmiech.
Obrońca oskarżonego, korzystając tćż z okazyi, pod­

chwytuje, zwracając się do świadka:
— Ciasto maślane mógł pan jeść, ale człowieka ze 

soli chyba pan jeszcze nie jadł...
Nowy wybuch śmiechu.

ł Sędzia nakazuje przywołać najstarszego woźnego są­
dowego i prosi go, aby wyliczył po kolei wszystkich swoich 
kolegów. Przy nazwisku Johandl, słuchający uważnie świa­
dek woła:

— To on! to on!
Publiczność pokłada się ze śmiechu, a obrońca się 

odzywa:
— No, wie pan, jak można jakiegoś Johandla za­

liczać do produktów spożywczych, tego już ja nie zro­
zumiem!...

Dalszy przebieg posiedzenia ma równie wesoły na­
strój i ostatecznie sędzia skazuje oskarżonego na 5 gulde­
nów kary.

* Jubileusz... cygara. Teraz dopiero ktoś wpadł na 
pomysł przypomnienia światu, iż równocześnie z 400- 
letniem odkryciem Ameryki, należałoby też obchodzić takiż 
sam jnbiiensz cygara. Zanim namiętni palacze pomyślą o od- 
powiedniem uczczeniu odkrycia „wonnego dymu“, z którym, 
według piosnki, nikną wszelkie troski, godzi się przy­
pomnieć, iż pierwsze cygara zobaczył Kolumb na wyspie 
Kubie. W dzienniku swym pisze on o tem, co następuje: 
„Dwaj z moich przyjaciół napotkali wielu Indyan, męż­
czyzn i kobiet, z małemi pozapalanymi korzeniami w us­
tach. Korzenie te pochodzą z pewnego rodzaju kapusty, 
którą Indyanie zowią „tabak,“ Indyanie ci mają obyczaj 
oddychać dymem tych korzeni...“ Do Europy pierwsze 
rośliny tytoniu sprowadzone zostały dopiero w r. 1560 
i to przez dr. Nicota, który ukazując się na alicach 
Lizbony z importowanem cygarem w ustach, obudzał 
powszechną sensacyą. Pomimo tego, zasługa odkrycia „cy­
gara“ przypada najsłuszniej odkrywcy Ameryki i zwo­
lennicy „pozapalanych korzeni“ mają wszelkie prawo te­
raz już myśleć o 400-letnim jubiieuszu.

* Z pod Stęszewa. Smutno i pusto u nas. 
Pan Bóg nie daje nam rosy niebieskićj, którćj pola nasze 
tak bardzo łakną. Widocznie zasłużyliśmy na tę chłostę

Nieba. Oj! tak, zasłużyliśmy. Coraz gorzćj między 
nami, coraz słabsza wiara między ludem naszym a nato­
miast coraz większa chęć używania i zbytków i coraz 
większa lnźność obyczajów. Zejdź do naszych siół i mia­
steczek a serce ci się ściśnie żalem i boleścią nad coraz 
większym upadkiem pobożności i moralności ludu naszego 
a zwłaszcza między młodzieżą.

Cóż tego przyczyna? Oto w pierwszym rzędzie ta 
okoliczność, że w szkołach naszych ludowych wszystko 
wykładane w niezrozumiałym dla dziecka języku. Sku­
tkiem tego dzieci nasze zamiast rozwijać się i kształcić, 
karłowacieją duchowo i zamiast pokochać język — zre­
sztą nam bardzo potrzebny i konieczny — mimowoli i 
instynktownie poczynają go nienawidzić, co zresztą nas 
rodziców bardzo boli.

Daj dziecku w domu do ręki książkę niemiecką a 
odrzuci ją gwałtem od siebie z płaczem, mówiąc: „dosyć 
umęczyć się muszę w szkole i napłakać, a nademną i pan 
nauczyciel, bo nie mogę zrozumieć przedmiotu, wykłada­
nego w tym języku, jeszcze w domu mam się męczyć i 
zabijać.“ Tak powie ci każde dziecko dzisiejszćj szkoły 
naszej.

A już najwięcćj nas boli to, że dzieci nasze, mając 
wykładane przedmioty naukowe w języku, którym nie 
władają i którego należycie nie rozumieją, tak osłabiają 
się w’ myśleniu i pojmowaniu, że i najprostszych rzeczy, 
dotyczących wiary i moralności, pojąć i zrozumieć, — 
a tem mniej przyswoić je sobie mogą. Dzieci nasze, są 
tak stępione na nmyśle i w następstwie tak zatwardziałe 
w sercu, że wszelkie dobre rady i perswazye nasze ro­
dzicielskie odbijają się o nie jak groch o ścianę. Per­
swaduj jak chcesz, mów co chcesz, pouczaj jak chcesz — 
wszystko daremne.

Dziecko przytępione na umyśle i zasuszone w sercu 
— nie pojmuje nic, nie rozumie nic, nie przyjmuje nic, — 
nic do serca jego nie trafia w sposób przekonywający. 
A gdybyś chciał różczki, którą Duch Boży poleca, użyć, 
wtedy staje się harde i opryskliwe, ucieka z domu na 
całe długie godziny i dopiero je trzeba jeszcze przepra­
szać, spraszać i zwoływać.

Gorzej jeszcze jest z młodzieżą dorastającą i do­
rosłą. Tłucze się ona wieczorami i nocami po gościń­
cach, po knajpach, a zwłaszcza w niedziele — a wraca­
jąc z knajpy krzykami, hałasami, rykiem dzikim budzi 
i przeraża spokojnych mieszkańców. Ludzie budzą się, 
wstają, biegną do okien, myśląc że gore — a tu widzą, 
że to ich synowie wracają z gościńca pijani.

Ach! co za boleść dla nas rodziców, co za boleść 
dla każdego uczciwego i szlachetniejszego człowieka, gdy 
widzi, jak nasze dzieci lecą gwałtem w przepaść zepsucia 
i upadku!

Powiedz takiemu młodzieńcowi, że źle robi, upomnij 
go — to cię obrzuci błotem wyzwisk najordynarniejszych 
i słów najplugawszych i nie pyta czy to ojciec, czy ma­
tka, czy nanczyciel, czy ksiądz, bo jego hasło na ustach 
jest takie: co mi tam kto ma do rozkazywania!

Za upadkiem i skarłowaceniem ducha poszedł w ślad 
upadek moralności i szlachetności — i potem dziw się, 
że taki młodzian hardy, zuchwały i bezczelny nie uznaje 
i nznać nie chce nad sobą żadnój powagi ani świeckiój 
ani duchownej.

I nie będzie — oj! nie będzie prędzój lepićj, aż 
wróci do szkoły dawny sposób wychowania.

Oby Bóg raczył natchnąć tą szlachetną myślą tych, 
od których to zależy. Wtedy dopiero wróci bojażń Bo­
ża i moralność do dzieci naszych, a do serc naszych ro­
dzicielskich wróci pociecha i nowe, wesołe życie.

Najstraszliwszą plagą są gościńce w niedzielę i świę­
ta otworem stojące. Większa połowa starszych i młodzie­
ży biegnie tam na obrazę Bożą i upadek moralności swo- 
jćj własnćj i moralności publicznej. Ach! gdyby nasze 
gościńce były w niedzielę zamknięte, tak jak inne kramy! 
Oszczędzilibyśmy sobie tyle a tyle grosza, moglibyśmy z 
większą chęcią płacić nasze podatki, uniknęlibyśmy tyle 
a tyle niemoralnośei, bijatyk i socyalistycznych utopii. 
Zyskałoby na tem i Królestwo Boże i królestwo ziemskie. 
Wtenczas dopiero moglibyśmy mówić o „święceniu nie­
dzieli“. Tak, jak dziś jest, uważać należy to „święce­
nie“ jako całkiem illuzoryczne.

Prosimy głośno i wołamy głośno o zmiłowanie się 
nad nami i nad dziećmi naszemi.

a 1 e n d a r z.
W piątek 2 września śś. 

Stefana króla i Maksyma.
W sobotę 3 września św. 

Bronisławy p.
W -niedzielę 4 września św. 

Rozalii p.
W poniedziałek 5 września 

św. Wawrzyńca m.
We wtorek 6 września św. 

Zaeharyasza proroka.
W środę 7 sierpnia św. Re­

giny p.
W czwartek 8 września Na­

rodzenie Najśw. Maryi P.

Wschód słońca o g. 5 «. 12. 
Zachód o g. 6 m. 46.

Wschód słońca o g. 5 m. 14. 
Zachód o g. 6 m. 44.

Wschód słońca o g. 5 «. 16. 
Zachód o g. 6 ». 41.

Wschód słońca o g. 5 m. 17. 
Zachód o g. 6 ■. 39.

Wschód słońca og. 5 i, 19. 
Zachód o g. 6 m. 37.

Wschód słońca o g. 5 «. 21. 
Zachód o g. 6 aa. 34.

Wschód słońca o g. 5 aa. 22. 
Zachód o g. 6 aa. 32

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 września 1892 roku. (Kursa końcowe.)

31 1 30
Niem.8°/opoż.pań. 87 60

152 50 162 50 Consol. 4% . • 107 10
— 153 50 Consol. • 100 90

Pozn. 4% 1. zast. 101 90
141 76 142 - Pozn. 31/2%l-zas- 96 60

— 142 - Pozn. listy rent. 102 9C
Poznań, oblig. . 95 40

48 10 47 60 Austr. banknoty 170 70
— s8 - Austr. renta srbr. 81 30

Ros. banknoty . 205 95
36 40 36 90 Ros. listy zastaw. 97 75
34 6Û 35 lt Pols. 5% lis. zas. 66 10
34 60 35 10 Pols. likw.lis.zas. 63 —
34 30 34 60 Węg.4% renta zł. 94 90
34 - 34 20 Węg.5% „ pap. 85 90
34 80 35 10 Austr. kred, akcye 167 25
— — Aust.franc. koleje 127 76

Lombardy . . . 43 40
141 50 — _.

Usposobienie:
1000 2800 wzmóc.

,000 33 0.000
,00o

31 sierpnia 1892 roku. (Kursa 1tońcowe.
30 31 30

Okowita twierdz.

164 50 153 — w miejscu eksport. 36 70
na sierpień-wrzes. 34 60

142 - 140 - na wrzes.-paźdz. 34 50

141 50 140 - Petroleum

47 75 47 76 w miejscu . . . 10 26
47 75 47 76

Pszenica stalćj. 
na wrzes.-paźdz. 
na pazdz.-listop. 
Żyto stalćj. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz. listop. 
Olej rzep, słabić 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita stalćj. 
eksportowa . 
na wrzesień . , 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz-listop. 
na listop-grudź. 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . '• 
Owies
na wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp 

. „ spoż.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto słabićj. 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
na sierpień . 
na wrzes.-paźdz.

31
87 60

107 10 
100 90 
102 — 
96 80 

102 90 
95 40 

170 50 
81 50 
!06 25 
98 — 
65 75 
63 25 
94 SO

167 10 
126 75 
43 40

31

36 70 
34 50 
34 50

10 25



TbMti Italie i artystyczne.
* Biesiady Literackiej, ilastraeyi warszawskiéj, wy­

szedł z druku nr. 869 i zawiera: Z Warszawy. — 
Wbrew przekonaniu, powieść w pamiętniku przez N. li. 
(ciąg dalszy). — Martwe miasto. — Krzysztof Kolumb.

Dr. Bern i jego ofiara (dokończenie). — Z Ostendy. 
— Pogadanka. — Kaptularz powszechny. — Miecz i dy- 
plomacya. — Bezbożnik, powieść przez E. Oaro (ciąg dal- 
szy); Listy polityczne. — Okruszyny. — Jak sobie 
radzić. — Ze skarbca prawd. — Pogadanka. — Rolnic­
two, przemysł, giełda. — Gazetka. — Przewodnik. —
Post-scriptum. — Prace literackie. — Hiunorystyka.

Rysunki: Chłopiec i osieł, obraz A. Braith’a, — 
Martwe miasto. — Krzysztof Kolumb. — Na pokładzie 
karaweli „Santa Maria“. — Z Dahomeyu. — Rysunek 
do artykułu „Bezbożnik“. — Zmarnowana piotka.

„Dodatek powieściowy“ zawiera „Czasy Stuartów“, 
powieść historyczną Edaa Lyall, arkusz 2.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 31 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Suł­
kowski z Rydzyny, Taczanowski z Szypłowa, Chodo­
wiecki z Warszawy, Ostrowski z żoną z Królestwa 
Polskiego, Jański z Królestwa Polskiego, hr. Myciel- 
ski ze Smogorzewa, Buttlar z Wrocławia, Franke 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI Ks. proboszcz 
Kiełczyński z Czerlejna Prusinowski z Poznania, 
Grosman z Obornik, Deichsel z Gdańska, Sooste z 
Wrocławia, Jungklaus z Darmstatu, Kutzner z Ber­
lina, Gotha z żoną z Norymberg!.

iStan powietrza.
Dnia 31 sierpnia 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Mulaghmore . . . 749 Płn.Z. 6 zachm. 12
Aberdeen .... 743 Płn. 1 zachm. 12
Ohrystiansund . . 751 Płn.Z. 6 bez chmur 9
Kopenhaga . . . 763 Płd.Z. 4 parno 17
Sztokholm.... 753 W. 2 zachm. 14
Raparanda . . . 754 Płn. 4 deszcz 6
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 762 Płd.Płd Z. 1 zachm. 13
Kork, Queenst . . 753 Psn.Z 5 deszcz 13
Cherbourg.... 753 PłdZ. 5 pochmurno 14
Helder..................... 753 Płd.Z. 7 pół zachm. 13
Sylt1)..................... 752 Z.Płd^. 6 pół zachm. 17
Hamburg .... 766 Płd.Z. 4 pochmurno 18
Świnoujście8). . . 766 Płd. 2 pogodnie 18
Nowyport . . . 756 Płn. 1 zachm. 19
Kłajpeda8).... 757 Z. 3 deszcz 17
Paryż..................... 758 Płd Płd.Z. 2 pół zacbui. 15
Monastei4).... 756 Płd.Z. 3 zachm. 16
Kalsrahe8). . . . 759 spokojnie. pochmurno 21
Wiesbaden . . , 758 PłdZ. 2 zachia. 19
Monachium . . . 761 Płd. W. 4 bez chmur 21
Kamienica . . . 758 Z.Płd.Z. 4 pół zachm. 21
Berlin6)..................... 557 Płd. 3 pogodnie 20
Wiedeń .... 759 spokojnie. bez chmur 17
Wrocław .... 769 Z. 1 pogodnie 20
He d’Aix .... 760 Z. 4 pół zachm. 17
Nizza..................... 763 Płn.W. 1 bez chmur 17
Tryest..................... 762 spokojnie. bez chmur 24

ł) Nocą silna burza. 8) Nocą burza. 8) Po południu, 
rano burza. 4) Nocą burza. 8) Po południu burzliwy deszcz. 
6) Wieczorem burza w dali.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgóraa ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(2*ST «.ŚĆLOSldJCLO»)

Ociężałość członków, niechęć, brak apetytu połą­
czony, z, uderzeniem krwi do głowy i piersi pozwalają przypu­
szczać niestrawność, które jak skutki poświadczają dają się naj- 
iepićj i najtaniój usunąć za pomocą praw dziwych aptek. 
Rich. Brandta pigułek szwajcarskich, których nabyć można 
w aptekach, pudełko po marce. (1356)

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka depresya, posuwająca się ku wschodowi, spo­

czywa nad wschodnim brzegiem Szkocyi, sprawiając na południu 
i w okolicy południowo-zachodnićj silne południowo-zachodnie 
i północno-zachodnie wiatry, przyczem temperatura się oziębiła. 
Z Hurstcastle donoszą o silnych burzach południowo-zachodnich, 
przy dalszem wzmaganiu się depresyi na wschód. Dla naszych 
okolic można się spodziewać chłodnawych południowo-zachoduich 
wiatrów. W Niemczech, gdzie jest słaby przeważnie południowy 
i południowo-zachodni prąd powietrza, jest powietrze ciepłe 
iw wielu okolicach pogodne. Wieczorem i w nocy były burze 
z ulewami w wielu okolicach Niemiec i Franeyi południowśj.

(£) Fessai, 1 września. — (8 prawo z d a ais giełdowe).
Stan powietrza- pochm.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 65,10 mk , 70-ta 35 30 m.. wrzesień 
50 ta 56,10, 70-ta 35,30 m., maj 50-ta —m., 70-ta — m.

(» p 11> s o i d i» i e urzędowe)
Okowita (s beczką) za 100 lit?. 10,000 % Tralies. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-sa —,— m., 70 ta 35.40 m., kwiecień 
50-ta - m., 70-ta—,— mrk.

Syelgoaae», 31 sierpnia 1893.
Pszenica nom., stara mrk., nowa 143,—

do 153 mk.
Zyto według jakości 118 -128 mrk.
Jęesmieó według jakości 120—135 mrk., dla bto- 

warów 136—144.
Owies 130—140 m.
Groch na paszę 140—150 m., wrzący 160—180 m. 

Wrocław, 31 sierpnia 1892 r.
Zyto (sa 1000 fnat.) —,—, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana — m., na sierpień 143,00 żąd., wrzesień- 
październik 143,00 żąd.

Okowita za (100 litr. & 100%) escl. 80 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —m„ na sierpień (50-ta) 65,50 żąd., (70ta) 35,50, 
sierpień-wrzesień 35,60 żąd., wrzesień-paździemik 36,50 żąd.

I cisB wypowiedzią«» aa asłeń 1 września: tyto 143.00 
mk., psseniea mrk., owies 132,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rtepiowy 48,00 mrk. — Oena wypowiedz. okowity (escl. 60 
mrk. podat konsumcyjnego) dnia 31 sierpnia: (60-ta) 56,50 mrk., 
(70-ta) 33,50 mrk.

Sieieela, 31 sierpnia 1891.
Pszenica słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu 140—154 

m., na sierpień —,— płc., na kwiecień-maj 162,0 płac.
Żyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 127—138 mrk. 

na sierpień 140,0 płc., kwiecień-maj 144,0 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 144—152 płac.
Okowita potw., za 10,000 Utr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 36,7 płac., 50-ta —,— płac. , na sierpień 84,5 nom. 
na wrzesień-paźdz. 34,5 nom., kwiecień-maj 34 5 nom.

Magdebnrg, 31 sierpnia. — Cukier ziarnisty ezci. worki 
92% —, cukier siara. excł. 88% —,—, cuk. tiara. exel, 
75% Randem, 17.60. Drugi produkt esel. 76% Rendem, 1485, 
Usposobienie: stale, if. Rafinada chlebowa 28,00. f. Rafincds 
chlebowa II 27,75, mielona rafin. z becską 28.50, miel. Melis I 
z beczką 27,00. Stale. — Cukier surowy I. Produkt trans ii o 
£r. statek Hamburg za sierpień 14,10— pł., 14,15— żąd., wise 
sień 14,10— pł., 14,15— żąd., październik-grudzień 13,50—cl., 
13,55— żąd., styczeń-marzec 13,65— pł., 13,70— żąd. Stale» 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym------ctr.

Hamburg, 31 sierpnia. — Okowita cicho, za sierpień- 
wrzesień 23ł/i żąd., wrzesień-październik 23% żąd., październik- 
listopad 23ł/3 żąd., listopad-grudzień 23% żąd. — Kawa good
average Santos za sierpień----- , za wrzesień 86%, za grudzień
66%. za marzec 66%. Usposobienie: spok. Obrót----- miechów.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

FABRYK A.
papierosów i tureckich tytuni

I. V. JT. KOMEMDZIMSKI W DRBZ3U,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagą na swoje papie 
rasy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odio 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Spotrzezenia atnteorologlczRS w Psznagts 
w sierpniu. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp 
w. Cel.

31. Po połud. 2
31. Wiecz. 9 

1. Rano 7

751,4
75S,7
754,9

Z PłdZ. lekki.
PPłdZ. silny. 
PPłdZ. lekki.

pogodnie
zachm.1)
zachm.

+ 27,8 
+ 19,3 
‘ 15,9

’) Wieczorem burza i deszcz, nocą deszcz.
Dnia 31 sierpnia maximum ciepła + 28,3* Cel.

, 31 . minimum „ + 15,8° .

Postanowienia

miejskiej

dsputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- 
niż. 
M F.

naj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
M|F.

naj- 
iiiż. 
M F,M

ż.
F.

Pszenica biała .....................
Pszenica żółta.....................
Żyto....................................
Jęczmień .... , .
Owies....................................

, nowy..........................
Groch....................................

l&
15 
14 
ió
16 
13 
18

&0
10
20
00
00
20
00

lo
15
13
14 
14 
13 
17

3c
20
90
50
50
00
00

16
14
13
14 
14

I12
|16

uO
90
70
10
20
60
M)

14
14
13
13
13
12
16

60
40
40
80
70
4«
Of

13
13
13
13
13
11
15

50
40
10
10
20
90

‘0

13 
12 
12 
12 
!2 
li
14

ou
90
90
10
70
40

0
Postanowienia TOWAR

komisyi handlowój. piękny średni pośledni
Rzep..........................100 klg. 20 50 19 50 17 70
Rzepik zimowy . . : , 20 00 19 10 17 00
Siemię lniane ... , 1 — — —

Odchodzą.

Poznań
6,50 rano.

10,35 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Toruń,

Przychodzą.

■Krzyż.
4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,55 wiecz. 
1,15 w nocy.

4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

Poznań'
4,46 rano,

10,47 pnedpoł. 
4,48 po poł.

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy. 
•Piła.
7,24 rano.
1,58 po poł. 
6,48 wiecz?

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wrocław.!
4,54 rano.

10,29 przed poł,
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlln-Guben.

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Klnczbork.

6.50 rano. 
10,40 przed poł.

2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.
Poznań-Strzałkowo.

5,02 rano. I 9,05 rano. 
12,16 przed poł. 3,34 po poł.
6.53 po poł. I 9,51 wiecz.

ułożył Kapłan-Zakonnik. Z aprobatą Jego Eminencyi X. Kar­
dynała Dunajewskiego. Str. 15. (Zob. artykuł w Nr. 200 
„Kuryera Poznańskiego“ z dnia 1 września r. b.) Cena za 
egz. 5 fen., z przes, 10 fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

uwj uonuszę uprzejmie, ze
z dniem 8 b. m. przeniosłam mój (386)

Magazyn konfekcyi damskiej
z ŚgoJMarcina 64 pod Mp. 63 przy tejże ulicy.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, dosta­
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł­
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (1513)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, figur św., Staeyl Drogi Krzyżowćj w różnych 
wielkościach z masy kamlcnnćj i moząjkowćj I t. d. oraz skład 

przyborów kościelnych.
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14

pierwsze piętro, wchód przez bramę.
Wszelkie reperacye wchodzące w zakres 

robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe.

P. P.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczno­

ści, że z dniem dzisiejszym po wystąpieniu p. M. Kardolińskiego 
istniejący dotąd pod firmą (349)

W
Michałowski <fe Kardoliński

MAGAZYN
materyałów piśmiennych, galanteryi etc.

z wszelkiemi aktywami i pasywami na własny rachunek prze­
jąłem i takowy pod firmą „Globus“ nadal prowadzić będą.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publi­
czności pozostaję z wysokim szacunkiem

T- jMCicłxsił©-ws33Zi 
w firmie „GLOBU S.“

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy do­
noszę jak najuprzejmiój, iż z dniem 1 lipca rb. wystąpiłem 
ze „Spółki Zjednoczonych Stolarzy“ i urządziłem

magazyn mebli
w domu własnym na Chwaliszewie 41.

Dostarczam kompletnych mebli do urządzeń 
pokoi tak jak dotąd.

Skład J;en jednakże przenoszę od 1-go października na 
podgórną nr, 8, o czem w swoim czasie nowe na­

stąpi doniesienie. Z uszanowaniem

mistrz stolarsłi.

ôiruic. USZ

X Krakow:
________________________________________________________

Koryta glazurowane dia bydła, koni i trzody, 
Rnry polewane na mosty i przepusty,
Tekturę smołowcowaną, smołę, asfalt,
Flisy na posadzki do kościołów i sieni,
Stopnie granitowe, polecają (173)

S. UHIIALSKI i SP.,
Wilhelmowska ulica 21 

naprzeciwko Hotelu Franenzkiey,,.

IG
polecam wielki i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Honstracye w różnych sty­
lach, paszki do komunikan­
tów I hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koclełkl do 
wody śwlęconćj, nowego 
systemu lawatarze i na- 
czynią do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze i do pro 
cesyl, kierce, lampy kościel­
ne (wieczne) 1 przed obrazy,

lehtarze z bronzu, mosiądzu 1 alfenldy, kandelabry, dzwonki karmo 
nljne, żelaza do wypiekania hostyl 1 wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
pięknych i praktycznych trybularzy z ulepszonym koUełkiem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegąją tak prędkiemu 
zulszczenln, jak trybularze dawnego systemu. Stare trybularze przyj­
muje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repej 
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (160)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowsfca wilca SI.

Nowy młynek
nawozow.

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego baidzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 

_ i Mamy go zawsze w dwóch wieł- 
■Wy kościach na składzie (148)

w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11.
Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 

i Królestwo Polskie.

szkła hermetyczne 
oraz zwyczajne

w wszelkich wielkościach i największym wyborze poleca

Skład porcelany, szkła i lamp,
iji Wilhelmowski plac nr. 1O (naprzeciw 

teatru miejskiego)

WORH, PŁACITT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
ffhpratmahal&g płachty, derîri na bonie

polecaj ą (615)

Orłowski i S|>.
Poznań, Wühelmowska ulica 21.

dawniej F. Wolkowitz 
JPoznań, Szeroka ulica nr.

Jedyna w Księstwie od 108 lat istniejąca

fabryka i skład
wyrobów cynowych
poleca po nader umiarkowanych ceuach krzyże, lichtarze, 
wizerunki, lawaterze, tacki do chrztu i do ofiary, ampułki 
i t. d. jako też miarki do wódek i do octu, formy do lodów, 
bańki do nóg, sikawki, marki do wybierania perek i wszel­
kie w zakres ten wchodzące przedmioty. (307)

Wszelkie reperacye oraz i reperacye wag wykonuje 
spiesznie i tanio.

Stare metale skupuję i płacę najwyższe ceny.

Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trąmpczyński, Nakło.
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Polecam w wielkiem wyborze
Bluzki lekkie i do prania, (2042)
Sukienki perkato we i barchanowe, 
Ubiorki! bluzy płócienne dla chłopców, 
Pończochy, szkarpetki i rękawiczki, 
Koszulki zdrowia i wszelkie trykoty

Stanisława Demel
Fabryka pończoch i trykotów,

3. w Poznaniu, plac Piotra 3.
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — aNakłdem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Szanownym Rodzicom
donoszę, że po śmierci męża mego 
pensyonat dla chłopców nadal utrzy­
mywać będę, zapewniając ścisły do­
zór i opiekę macierzyńską. Korepe­
tytor stale w domu. Od 1-go pa­
ździernika mam miejsce jeszcze dla 
kilku chłopców. (248)

Ludwika Szafarkiewicz.
Poszu ują umieszczenia: 

Nauczycielka egzaminowana
Polka, w średnim wieku, biegła w nie- 
mieckiem, francuzkiem, angielskiem 
(była trzy lata w Londynie), rysun­
kach i malarstwie. (314)
Nauczycielka egzaminowana 

Polka w średnim wieku, muzykalna, 
biegła w niemieckiem, angielskiem 
i francuzkiem (była dwa lata w Pa­
ryżu).

Nauczycielka egzaminowana
Polka, młoda, biegła w muzyce, 
niemieckiem, francuzkiem, angiel­
skiem i malarstwie.

Nauczycielki muzykalne 
nieegzaminowane i do udzielania 
początków nank.

Bona Niemka-katoliczka 
z świadectwem z domu Polskiego.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski nr. 10. 

2)38£~ Na żądanie sprowadzam 
Francuzki wprost z zakładów tam­
tej szych.

z chlubnemi świadectwami poszukuje 
miejsca na probostwie. Zgłoszenia do
Ekspedycyi Karyera snbJ. W. 117.

Oscoa,
posiadająca dobre świadectwa, zna­
jąca się na całem domowem gospo­
darstwie, przytem umiej. dobrze goto­
wać życzy sobie przyjąć miejsce od 
1 października. Zgłoszenia do pani 
Ratajczak. Poznań, ulica Ślusar­
ska nr. 5, II p. (348)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\201\0221.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\201\0222.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\201\0223.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\201\0224.tif‎

